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Kryzys 1 dyktatura.
Na lamach „Robotn ika4* toczy się ciekawa 

dyskusja na temat rezolucji na X X I I  kongresie 
P  .P. S. uchwalić się mających.

Zabiera jący w dyskusji glos poseł Z. Za­

rem ba i Szczęsny L en n a  stw ierdzają g o d n ie , 
że „faszyzm , dyktatura, są ostatnią formą obro­
ny kapitalizmu przed nowym ustrojem gospo­
darczo-społecznym, ostatnią próbą zeszycia trza­
skającego ustroju przy pomocy rządów dykta­
torskich.

K ryzys i dyktatura, oto główne osie zagad­
nień życia społecznego.

Słusznie.
Dyktatura jest oenjam inkiem kapitalistów. 

Pamiętamy, jak to po przew rocie majowym 
Piłsudski wybrał się do N ieśw ieża , a Sławka 
w ysłał do Dzikowa i do Łodzi; w iem y, że do 
najgorliwszych sanatorów należą fabrykanci 
i ziem ianie, praw dziw e podpory „tranu“  czyli 
dyktatury. Skoro zatem dyktatura jest próbą 

Obrony ustroju kapitalistycznego i to ostatnią, 
Powinna użyczać pełnej opieki i.obrony kapita­
lizmowi, stwarzać warunKi do tworzenia i  roz- 
Woju kapitałów, słowem popierać produkcję.

Z polityk i gospodarczej rządu dyktatury po­
winni być zadowoleni przedewszystkiem  p rze ­
mysłowcy i rolnicy, a tymczasem posłuchajmy, 
W  o tej polityce pisze sanacyjna „ Praw da“  

łódzka, organ kapitalistów.

Z racji projektu ustawy, opracowanej p rzez 
Min. Przem ysłu i Handlu, dotyczącej stworze­
nia przymusowego zrzeszenia (karte lu ) wszyst­
kich producentów przędzy bawein m ej w  kraju, 

w  celu wspólnego regulowania produkcji oraz 
sprzedaży tego artykułu, tak skarży się 
ł)P ravda“  w  N-rze 1S:

„Postulaty przemysłu nie były dotychczas 
brane pod uwagęjk! odnoszono się do nich za­
wsze z dużą nieufnością. Ostatnia akcja obni­
żania cen dowodzi, że Ministerstwo Pizemyslu 
i Handlu wierzyło, iż istnieje możliwość obniże­
nia cen' artykułów przemysłowych bez obniżenia 
płac, ciężarów podatkowych i świadczeń socjal­
nych. Jeżeli niema innego sposobu przekonania 
czynników rządowych, że takiej możliwości nie­
ma, jak tylko przez poddanie się kurateli pań­
stwa, to trzeba będzie zgodzie się na nią.
Gdy się nie ma nic do stracenia, można tylko 

zyskać. Nastroje, jakie panują w  sferach .prze­
mysłowych, bez wielkiej przesady porównać 
można z nastrojami rozbitków na morzu, czy 
w strefie podbiegunowej, znajdujących się 
w obliczu nieuchronnej zagłady*4.

Kryzys obecny —  poucza „Prawda41 —  jest 
Przedewszystkiem krzyzysem ustroju go~pndax- 
czego i kierunków współczesnej polityki gospo­
darczej i socjalnej i że momenty konjunkturalne 
grają w nim tylko bardzo drugorzędną rolę.

Zatem bez reform ustrojowych w dziedzinie 
ekonomicznej i socjalnej i bez zmiany dotych- 
czasowego kursu polityki, wyjście z kryzysu 
jest niemożiiwem44.

Cóż sfery m iarodajne na te biadania i za- 
klęcia przedstaw icieli kapitalizmu?

Odpowiedź dal im swego czasu doradca fi­
nansowy Piłsudskiego towarzysz Moraczewski, 
zaoytując w  „P rzedśw ic ie44 dawnych tow arzy­
szy z „Robotn ika44 dlaczego tak nam iętnie zwal­
czają rząd marsz. Piłsudskiego, kiedy ten re ­
alizu je program  socjalistyczny?

Na dowód przytoczył Banki państwowe, sku­
piające wńększość kapitałów, przedsiębiorstwa

i m onopole państwowe, zatrudniające setki ty­
sięcy robotników, upaństwawianie środków pro­
dukcji i m ieszanie się Państwa do wszystkich 
dziedzin  życia, co pociąga za sobą rozrost eta­
tyzmu i biurokratyzmu.

W yw odom  M oraczewskiego n ie można od­
m owie słuszności.

Cóż z nich wynika?

Oto to, ze rząd dyktatury kuruje kapitar 
lizm  według recepty socjalistycznej, broni 
ustroju kapitalistycznego metodami zalecanemi 

przez program socjalistyczny, który w ypow ie­

dział śm iertelną walkę kapital.zm owi i w szela­
k ie j własności prywatnej środków  produkcji.

Rezultaty obrony ustroju kapitalistycznego 
przez rząd pom ajowy aż nadto są widoczne,

Zanik: kapitałów i ucieczka z  kraju, upadek 
produkcji, zubożenie producentów, do których 
w  pierw szej lin ji należą rolnicy.

N igdzie życie gospodarcze n ie jest tak na 
opak ułożone, jak w  Polsce.

Sprzeczność na sprzeczności, niedorzeczność 
na niedorzeczności jedzie i niedorzt cznośeią 
pogania

Gdyby n ie prześw iadczenie, że wszelk ie 
perswazje, zaklęcia są rzucaniem grochu na 
soiaiię, m iałoby się obow iązek  zawołać:

Przestańcie dyktatorzy, bo się źle baw icie! 
Igraszką dla was życie ii przyszłość 30-miljo- 
r,owego Narodu i Państwa.

Klęska sanatorów.
W  niedzielę w Warszawie odbył się w  cyrku 

przy ul. Ordynackiej wiec prywatnych pracowników 
umysłowych w  sprawie, obniżki płac o 15 procent. 
Doszło na nim do zajść. Posłowi z Bt-Be Dabule- 
wiczowi nie pozwolono przemawiać, krzycząc: 
„Precz z posłami z B B .!“ , „To wasza większość 
w Sejmie, jest odpowiedzialna za obniżkę płac urzę­
dniczych"! i t. d. Zgłoszono wniosek o votum nie­
ufności dla Dabulewicza, który „działa" wśród 
urzędników prywatnych. Przewodniczący zamknął 
pospiesznie obiadr i ratował się ucieczką. Dabule- 
wicz zrobił to samo. Na salę wkroczyła policja i 
rozwiązała zebranie.

 oOo--------
. Nowa miotła w Brzesku 

i nowe porządki.
Po wysianiu na zieloną trawkę twórcy „Pierw­

szej Brygady44 starosty Hałacińkiego, nastał na jt^ 
go miejsce nowy starosta Dr. Dóllinger. Tenże usu­
nął z Rady przybocznej Tymczasowego Zarządu po­
wiatowego St. Nitę, ,J. Budzyna i Dr Bernadzikow- 
skiego. wstawiając w ich miejsce światło —  a raczej 
ciemnosiewców nauczycieli ‘Gołąbka, Nowaka, tego 
samego co ongiś, dostawszy po gębie, reklamował 
się jako męczennik za sprawę ludowĄ, oraz hur- 

, townika tytoniowego Czułę.

Nie dziwimy się energji nowego starosty, wia­
domo, że nowa ihidtła zamiata gorliwiej niż stara- 
aie żeby wymiatać ludzi poważnych, zasłużonych, 
a w to miejsce dawać plewy —  takie zamiatanie 
nic przynosi zaszczytu żadnej miotle.

Krajan.
 oOo- =-------

Uniewinnienie trzech posłów 
przez Sąd Apelacyjny.

Pos. Dziduch i b. poseł Earwan w  czasie wy 
borów do Sejmu zostali aresztowani i osadzeni w 
więzieniu zamojskim za rzekome podburzanie lud­
ności przeciw Państwu. Zwolniono icn po wyooracn 
do Sejmu, a dnia 20 grudnia 1930 r. zostali unie­
winnieni przez Sąd Okręgowy Zamojski.

Urząd Prokuratorski wniósł skargę do Sądu Ape^ 
la^yjncgo w  Lublinie, w którymto Sąazie w  dniu 
13 bm. odbył się ponownie proces przeciwko oskar­
żonym, Sąd Apelacyjny skargi prokuratorskie nie 
uwzględnił i wydał wyrok uniewinniający.

Na rozprawę przybyło przeszło 20 świadków. 
Obronę wnosili: b. senator i członek Trybunału Sta- 
nu adw. Zubowicz i adw. pos. Czernicki.

*

Sąd Apelacyjny w Lublinie wydał również wy­
rok uniewinniający b. posła Kostrubalę, skazanego 
w I. instancji na rok w.ęzienia. Bionui adwokaci 
posłowie Świątkowski i Czernicki.

W y r o *  w  procesie o zajścia 
n a  wiecu Centrolew u.

W 'procesie . przeciwko Dr Budź icMej-Tylibkiej W 
Warszawie zapaai wyrok. Dr B. Tylicka zóstała sika- 
zana za udział iw zbiegowisku i stawianie oporni poli- 
cji na. 1 rok wiemenm Obrana zgłosiła apelację.

Proboszcz w Borzęcinie w roli 
x policjanta.

W  dniu wyborów spotka! Franciszek Grzybek 
Marję Czesak, idącą do głosowania.

Na zapytanie, na jaką listę będzie głosowała, od* 
powiedziała, że oczywiście na siódemkę44, mimo, te 
jej wepchnięto numerka z „jedynkami14. Kilka tych 
kartek wręczyła Grzybkowi.

Dowiedział się o tem proboszcz, zawezwał dziew, 
czynę pn-ez kościelnego na plebanję i spisał z  nią 
protokół, który następnie przedłożył posierurkowi 
policji, a ta, po przeprowadzeniu dalszych docho­
dzeń, zrobiła doniesienie do Prokuratury, która spo­
rządziła akt oskarżenia, na skutek którego odbyła 
się w Krakowie rozprawa karna przeciw Grzybkowi.

Sąd po przeprowadzeniu rozprawy i doskonałej 
obronie adwokata Dr. Sulimilra w Krakowie, uwolnił 
Grzybka od winy 1 kary.

— — oOo— —

Ministerstwo S p ra w  W ojskow ych 
a 15 p ro c . o h n ttk a  uposażeń.

W  sprawie cofnięcia 15% dodatku do uposażeń 
ministerstwo spraw wojsk, wydało rozporządzenie, 
podpisane przez wiceministra gen. Konarzewskie­
go, które brzmi:

„Należy obniżyć z ważnością od dnia 1 maja br. 
wynagrodzenie pozostałych pracowników kontrakto­
wych w służbie państwowej o 15%“ .

Innemi słowy zawodowi wmjskowi nie podle­
gają obniżce, kontraktowi pracownicy w Min. Spr. 
wojsk, będą mieć obniżki o 15 proc.

Dlaczego wszystkim pracownikom państwowym 
i samorządowym obcięto pobory o 15 proc. z wy­
jątkiem oficerów, łatwo się domyśleć.

— —oOo -
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P r z y s z ł o ś ć  P o i s ł
Z chwilą wejścia naszego jeszcze do trzeciego 

Sejmu i gdyśmy jako posłowie ludowi zaczęli urzą­
dzać wiece po wsiach, o niezem tyle nie chciano 
mówić, jak o połączeniu się stronnictw ludowych 
w jedno. To pragnienie ludu było tak powszechne 
i silne, jakby już wtedy przeczuwał lud. że nadcho­
dzą wielkie czasy, że wyczuwa się w powietrzu wy­
darzenia nadzwyczajne i że potrzeba będzie nad­
zwyczajnego skupienia się ludu pod komendą ludo­
wych przywódców.

Lud wyczuwał, że nadchodzą burze i żc niema 
się co rozpierzchać i głowy chować w barłogi, ale 
tTzeba będzie stroić się do walki, jakiej jeszcze za 
czasów polskich nie byliśmy świadkami. Wypadek 
zdarzył, że trzeci Sejm miał w stronnictwach chłop­
skich ludzi zrównoważonych i Tzetelnie przejętych 
sprawą, jakiej służyli. Znaleźli się ludzie, którzy 
wprawdzie różnili się pod względem pojmowania 
dróg prowadzących do celu i sposobów walki, ale 
wszyscy dobro sprawy ludowej mieli na celu i su­
mieniu. Odrarcu tak się jakoś stosunki układały, że 
posłowie z trzech Klubów ludowych nie patrzyli na 
się —  jak się to mówi —  z podełba; między sobą 
się zapoznawali i przekonywali się, że bez bodzenia 
tią, ozy boczenia się, mogą ze sobą mówić. Od tego 
się zaczęło, a po pewnym czasie nie przyszło do po­
gryzienia się wzajemnego. Witos nie pokąsał Woż- 
nickiego, Dąbski nie zagryzł Smoły, Dra Putka nikt 
nie wyprowadził w  pole, a Waleronowi kiszka miękła 
gdy  widział na co się zanosi. Podpisany, należący 
do najstarszej wiary politycznej, a znający eię do­
koła z przeróżnymi działaczami, męże należał do 
tych, którzy mieli sposobniejszy dostęp do wszyst­
kich. Nawiązywało się więc częste rozmowy, któro 
Stałe kończyły się kuszeniem wzajemnem w  naga­
nianiu do zjednoczenia. Nie była znowu to sprawa 
tak łatwą, jakby się wydawało. Jeszcze za dużo 
było i ludzi i czynników, którym zależało na tern, 
by zjednoczenia nie dokonano. Za dużo byio lęka­
jących się o ten wyczyn ludowy. Ale czuło się 
zgóry, że zjednoczenie idzie silnie i stale pchane od 
dołu. Na jedneon ze zgromadzeń w miechowskiem 
przepowiedziałem zjednoczenie ludziom i nawet do­
puściłem ezas w przybliżeniu. Niestety —  nastąpiło 
to dopiero z kilkomiesięcznem opóźnieniem —  przy­
znam, że nie z winy samych pulitycznyćh działaczy, 
■ttówió o powodach nie teraz pora. Ostatecznie stało 
tlę, co było ciągiem pragnieniem ludu.

Zjednoczenie posłów ludowych nastąpiło w myśl 
ewych pragnień. Jakby powaśniona rodzina zapo­
mniała sobie uraz, uścisnęła się i przyrzekła sobie 
wspólną dolę na złą, czy na dobrą godzinę. Stało 
się to jakby uroczystem zaślubieniem się w-zajem- 
aem i  pędzi się żywot wspólnej pracy dla. dobra pol­
skiego ludu wiejskiego.

Zjednoczenie się posłów: ludowych przyszło —  
Jdewety —  ze szkodliwem opóźnieniem. Gdyby nie 
to  opóźnienie, nie mielibyśmy byli rozwiązania trze­
ciego Sejmu, nie mielibyśmy więźniów brzeskich, nie 
mielibyśmy wyborów „brzeskich'1 i wielkich kom- 
ipromitacyj przed całym światem kulturalnym i pra­
worządnym, czem się B B popisało nieśmiertelnie. 
Lecz i o tern niema co już prawić i nad tem się roz- 
mazgajać już niema co. Liczmy się tylko z doko- 
nanemi faktami i co one za sobą pociągają. A  na 
to jedynym odpowiednikiem jest praca nad zespoje- 
ttłem się najeilnlejszem ludu. Po zjednoczoniu się 
posłów idzie teraz i musi iść powszechne zjedno­
czenie się polskiego chłopstwa, chłopstwa chcące­
go zajmować się krajem 1 chcącego decydować 
o  Jego losach, o jego szczęściu i powodzeniu, o jego 
przyszłości 1 rozwoju, o jego honorze 1 kulturze,
0 Jego miejscu między narodami świata.

Dziś wszystek lud zagrzewamy do zjednoczenia 
•ię w myśl tych zasad. Zagrzewamy wszystkich pol­
skich chłopów do zjednoczenia się pod sztandarem 
dawniej jut wywieszanym, pod sztandarem polskie­
go Stronnictwa Ludowego, powiewającym ponad 
całą Polską, jak długa i szeroka. Do zjednoczenia 
się pod tym sztandarem nawołujemy wszystkich lu­
dzi politycznego hartu i charakteru. Bebesynów zo­
stawmy ich własnemu losowi i pogardzie, .pamularzy
1 kwiczołów korycianych, wyjadaczy pańskich żło­
bów i koryt, ludzi o dwóch duszach, nawet nie przy­
ciągajmy do siebie. Ludzi znieprawionych ł służal- 
etych nie wprowadzajmy w  nasze szeregi. Zaprzań­
cy i zaprzedańcy niech eię trzymają śmietnika, na 
którym ich miejsce. Stronnictwo ludowe nie potrze­
buje takich nabytków i takich apostołów zgnilenia 
1 ohydy. Od takich zachowaj nas Panie Boże i T y  
Królowo Korony Polskiaj-

Po zjednoczeniu się posłów idzie zjednoczenie
ludu. Dopiero dwa miesiąco trwa robota zjednocze­
niowa, a masy ludowe zrozumiały do czego się spo­
sobią i do czego mają dążyć i t o całą silą i pełną 
wiarą. Serce się raduje, gdy zbiera się wiadomości 
* tej pracy. Wszędzie zapał i wszędzie błogosławień­
stwo ludu idzie za nią. Nadchodzą listy pełne wzru­
szającej czułości dla pracy i pełne zapowiedzi wy­
trwania, do ostatniego wysiłku i tchu; a to wszystko 
Świetną zapowiedzią dojścia do upragnionego celu.

i  d o  n a s  n a l c l a t
W  części organizacyjnej naszego pisemka daje­

my pouczenia, jakich trzeba się trzymać w pracy 
organizacyjnej. Małopolska zachodnia przeorana już 
prawie cała, do końca czerwca nie będzie powiatu, 
któryby nic objęła nowa organizacja ludowa także 
i w Małopolscc wschodniej. Do iipca Małopolska 
cala, od Biaiej po Husiatyn będzie stać poJ rozka­
zami polskiego Stronnictwa Ludowego. Każdy po­
stępowy polski chłop będzie w szeregach tej organi­
zacji i będzie sio czuł ludowcom w całym tego sło­
wa znaczeniu.

Od potęgi polskiego Stronnictwa Ludowego za. 
leżny los polskiego ludu, a na barkach tego ludu 
odpowiedzialność za losy Państwa. Ten lud, a nie 
ciury pałacowe i pańscy forysie stanowią podwa­
lino Narodu. W  niedoli państwa nie oni będą wy­
ciągać je z nieszczęścia. Tylko na chłopach uświa­
domionych spocznie ten obowiązek. A  uświadomie­
nia dosięgną tylko przez zaszeregowanie się w pol- 
skiem Stronnictwie Ludowem.

Niechaj przy pracy tej nie braknie nikogo i niech 
nikt do tej pracy się nie leni. Rozchodzi się już nie- 
tylko o los na teraz, ale i na przyszłość w dalsze 
pokolenia. Praca nasza, to praca dla przyszłości. 
Przyszłość różną być może. W  pracy nieżałujmy ni­
czego, na co nas tylko stać. Na każdy wysiłek: 
głowy, rąk i kiesy. Każdy ludowiec nie poskąpi na­
wet materjalnej ofiary na ten cel zbożny, nie bę­
dzie żałował zasilić kasy stronnictwa na cele orga­
nizacyjne. Liczymy na to, że każdy ludowiec poprze 
Stronnictwo w miarę zamożności i w miarę uznania, 
jakiem będzie darzył naszą robotę. Pieniędzy trzeba 
na nią, jak na każdą, wojnę, bo bez pieniędzy naWet 
wesela nie zrobi.

Przyszło Zjednoczenie —  -przyszło. A  teraz niech 
idzie odrodzenie się ruchu ludowego. Staniemy do 
pracy i starzy i młodzi, a i najmłodszych do niej 
zapraszamy i namawiamy. Niechaj nie braknie jed­
nej wsi, w którejby nie było polskich ludowców, 
bojowników o przyszłość Polski. W  nawet zapadłej 
miejscowości organizujcie się ludowcy i bądźcie go ­
towi do współpracy i do tych posług, jakie Wam 
polskie Stronnictwo Ludowe wyznaczy.

Wszyscy polscy chłopi do szeregu!
Niech żyje Stronnictwo Ludowe i jego Władze!
Niech żyje Polski Lud!
Ze nasza praca nie pójdzie na marne, przekonają 

się wszyscy, a wrogowie nasi poczują siłę naszą 
i zaprzestaną ją lekceważyć i z niej się naigrawać.

Przyszłość Polski do nas należy!
Stanisław Szczepański, 

stary ludowiec i b. poseł chłopski.

Zjazd Samorządowy 
w Krakowie.

W  dniu 16 maja b. r. odbył się w Krakowie 
zjazd działaczy samorządowych, zorganizowany 
przez „Związek Polskich Samorządowców", Ucze 
stniczyli w nim działacze samorządowi z powiatów 
środkowej i zachodniej Małopolski, a takie posło­
wie Witos, Brodacki, Madejczyk, Fidelus, Krzciuk, 
Piróg, Roj, Dr. Kiernik i Stachnik. Przewodniczył 
obradom poseł Madejczyk, a referat o sytuacji sa­
morządu w Małopolsce i nowych projektach ustaw 
samorządowych, godzących w  istotę tegoż samorzą­
du, wygłosił Dr. Putek. W  wyniku obrad uchwa­
lono rezolucję zawierającą protest przeciw wprowa­
dzaniu na tercni6 województw południowych gmi­
ny okręgowej, a zarazem postanowiono zorganizo­
wać na wsi akcję obronną przeciw niszczeniu sa­
morządu. Również uchwalono zorganizować przed­
stawicieli i pracowników samorządowych w powia­
towe oddziały „Związku Polskich Samorządowców". 
Centralny Zarząd tegoż Związku odbył równocze­
śnie posiedzenie, na którem przeprowadził koopta- 
cję nowych członków Zarządu. W  skład Zarządu 
wchodzą: Prezes Dr. Józef Putek, wiceprezes W in­
centy Witos, sekretarz Franciszek Świadek, skarb­
nik Józef Stanek, członkowie Zarządu: Józeł U r­
bański, Szczepan Fidelus, Jan Momot, Piotr Wy- 
roba, Jan Madejczyk.

♦

Szczegółowe sprawozdanie ze zjazdu i treść re­
feratu Dra Putka zamieścimy w  następnym nu­
merze.
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Ważne orzeczenie Sądu 
Apelacyjnego w Krakowie.
„Głos Narodu" z 28. T- b. r. skonfiskowany został 

za nototkę o znęcaniu się nad więźniami w Brześciu. 
Sąd uchylił konfiskatę stwierdzając, że, obowiązu­
jące ustawodawstwo nie chroni żadnego aktu Wła. 
dzy do tego stopnia, żeby nie podlegał wogóle 
dyskusji.

Nie ma też tego znaczenia prawnego oświad­
czenie rządowe (prenijera Sławka, że znęcania 
w  Brześciu nad więźniami nic było), na które powo­
łał się prokurator.

Protest przeciwko Brześciowi.
Grodzisko. —  W  dniu 19 marca b. r. odbyło się 

w Grodzisku Dolnem zebranie przy udziale 450 osób, 
na którem uchwalono jednogłośnie protest przeciwko 
uwięzieniu obrońców prawa i wolności w Polsce
w Brześciu i traktowaniu tychże, co było ujawni o 
nem w znanej interpelacji. Nadto uchwalono prze­
prowadzić plebiscyt za zniesieniem szynków w gmi­
nie, organizować się i pracować w Kółkach rolni­
czych, w Spółdzielni mleczarskiej, popierać Kola 

młodzieży zniczowe.
Zaprotestowano również przeciwko nałożeniu na 

gminy obowiązku wynajmu mieszkania nauczycielom 
oraz przeciw projektowi wprowadzenia gminy zbio­
rowej i obciążaniu ludności nowymi ciężarami i 
świadczeniami. Uczestnik.
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Robak gryzie gminę Górkę.
Od kilku lat uczy w naszej gminie kierownik 

szkoły Józef Robaa.
Prawdziwy robak, zły, dokuczliwy, stąd ciągło 

kłótnie, niesnaski, doniesienia do sądu, procesy, sta­
wanie na terminach, nieobecność w klasie, na czem 
cierpi nauka. Rozgoryczenie i nienawiść do Robaka 
jest tak wielkie, że mu parę razy wybito szyby 
w mieszkaniu, to znowu do studni narzucano nie­
czystości.

Cierpi na tem gmina, lx> wyczyszczenie studni 
i wstawienie szyb kosztowało przeszło 350 zł. Za­
żalenia wnoszone do Inspektora, do Kuratorjum, nio 
odnoszą skutku, mimo, że przy zarządzeniu docho­
dzeń i przesłuchaniu świadków, ci opowiedzieliby 
ciekawe kawałki o kierowniku. Ojciec.
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Policjant, 
czy agitator jedynki?

W gminie Bogumiłów ieadi lista głosujących do 
Senatu była paskudnie spartaczona. Przeszło 100 
osób uprawnionych do glosowania, do Senatu, zna­
lazłszy na liście- tylko swoje imię bez nazwiska, 
wniosło reklamacje. Poza tem wniesioną została re­
klamacja przeciw umieszczeniu na liście. Stefana 
Szelióskicgo, pozostającego wówczas w czynnej 
służbie wojskowej, oraz trzy reklamacje z powodu 
zupełnego pominięcia na listach.

Za pa.rę dni po złożeniu reklamacji w- Komisji 
obwodowej w Łętowicacb, posterunkowy z Bogu­
miłowie Gajewski (nadzwyczaj czynny w śledzeniu 
za tymi, którzy -gdzieś na parkanie czy stodole'wy­
malowali numer 7) rozpowiedział w gminicT żo 
wniesione reklamacje zostały odrzucone j wrzucone 
do pieca, ponieważ reklamowali się sami siódemka- 
rzp. I rzeczywiście nikt. nie otrzymał odpowiedzi ha 
wniesiono reklamacje, listy nie zostały uzupełnione, 
faktem również jest, że Śzeliński głosował do Sej­
mu i Senatu.

Na czele Komisji stał osławiony Padło, jaśni® 
pan dziedzic z Łętowic.

Reklamowany.
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Kwaśne owoce duhtafurg.
Ciekawą książkę wydał przywódca bardzo ra­

dykalnych socjalistów austrjackich Otto Bauer p. t.: 
„Kapitalizm i socjalizm po wojnie światowej". P i­
sze w niej o zgubnych skutkach dyktatury sowiec­
kiej, która w dziedzinie ducha szerzy straszne 
spustoszenie. W  dziedzinie moralnej zaś skutki 
despotyzmu są jeszcze niebezpieczniejsze, bo strach 
hoduje „oportunistów, którzy kręcą się jak chorą­
giewka... Odwaga cywilna nie rozwija się pod dyk­
taturą. Silne charaktery wtedy tylko znosi, gdy 
jej idą na rękę“ .

A  dalej: „Każda dyktatura wychowuje ludzi bez 
przekonań, którzy do możnych się przystosowują) 
szpiclów, karierowiczów, denunejantów, którzy za­
biegają o laski.

Wpływa to wszystko fatalnie na dobór ludzi na 
odpowiedzialnych stanowiskach".

Bauer — pisząc tak — ma oczywiście na myśli 
dyktaturę (despotyzm) w  sowietach. Ozy tylko vf 
sowietach takie są skutki dyktatury?

Biednemu zaw sze w ia tr w  oczy.
Drobni rolnicy skarżą się na wielkie uciemięż®' 

nia, jakiego doznają i  istnienia wadliwej ustawy 
o ochronie lasów.

Rzecz wygląda w tem sposób, 4e gdy drobny ról* 
nik, posiada.cz jakiegoś skrawka lasu, zechce wyciąg 
jedno, czy dwa drzewka, musi eię zgłosić do gminy* 
a gmina do województwa.

Takie zgłoszenie kosztuje 8 złotych, wówcza6* 
gdy wartość wyciętego drzewa jeet —  powiedzmy 
4 złote.

Wielkie połacie lasu daleko łatwiej wyrąbać 
sza mikom, czy żydom, tuz chłopu jedną jodłę.
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Legioniści, a Hallerczycy.
Pamiętam rok 1914, ogólna mobilizacja — wszy­

stko na front — w domu pozostał starzec, niewia­
sta i młokosy Społeczeństwo polskie podzieliło się 
na dwa obozy. Jeden oświadczył się za państwami 
sprzymierzonemi, drugi z Piłsudskim na czele opo­
wiedział się po stronie państw centralnych.

Cokolwiek-Ly można powiedzieć o roli legjonów, 
o składzie ich, fakt, że szli bić się za Polskę, że 
na czapce żołnierskiej pojawił się znowu orzeł białj 
zasługuje na uznanie, nafomiajt pyszałkowatością 
trąci twierdzenie — głoszone przez sanację — że 
legjony wywalczyły Polskę — że zatem Polska jest 
własnością Piłsudskiego,

Byłem w  Amerjtce, miałem tam doskonałą pracę, 
na wezwanie H a l l e r a  zaciągnąłem się jako 
ochotnik.

„Na głos Ojczyzny, kto czu? się Polakiem — 
Spieszy! w szeregi, by walczyć z wrogami,
Aby rachunek zrobić z ciemiężcami 
Wymieść nieprzyjaciół, jako burza zmiata".

2  Chicago, Cleveland z Pittsburga, z Nowego 
Jorku, z Detroit — spieszyli do zimnej Kanady, 
aby formować ochotniczą armję.

„Razem do Polski, za morze,
gdzie wróg nieugięty trzymał w swych szponach

[naród polski cały.

Hejże Polacy — brzmiał oarzjk dokoła:
Nasz Orzeł biały pędzi teraz w bój.
Na nas dziś Polska hen z oddali woła.

Zerwać z niej pęta, nie zważać na znój".

Wreszcie w grudniu 1917 w połowie miesiąca 
ruszyliśmy w stronę do Nowego Jorku.

Było nas pierwszych ponad pół tysiąca.
Siadłszy na okręt nazwiskiem „Niagara",
Który miał płynąć do Francji brzegów 
Wyszła na pokład nasza polska wiara 
Zaśpiewać hymn Polski — pożegnać kolegów. 

jW ciemną noc odbiliśmy od brzegów Ameryki, 
płynąc do kraju.

■ Gdy było jeszcze dw ie doby od brzegu, z obawy 
Przed łodziami podwoanemi Niemców, spuszczono 
todzie ratunkowe, przygaszono światła okrętowe, 
okręt płynął jak widmo. Dotarliśmy do miasta Bor­
do, a przed opuszczeniem okrętu, zaśpiewaliśmy: 
„Boże coś Polskę"4 z pokładu „Niagary"'.

Franouzi przybywszy na nasze spotkanie 
Broń sprezentowali, oddając cześć Polsce.
Było to pierwsze z. nimi powitanie, - 
Aie tak mile, jak we swojej wiosce:

: 2 Burdo odjechaliśmy do miasteczka Laval, gdzi„
' odwiedził gen. Archinard. Po kilku tyarodniabh 

Pobytu w Laval, odjechaliśmy do obozu w  S i Tasz.
Dnia 14 lipca o północy ruszyliśmy w bój. Zię­

c ia  drżała od grzmotu cale 10 godzin, odby‘iśmy 
krwawy chrzest.

Później przez 3 miesiące walczyliśmy z Niem­
cami na polach Szampanji, potem w Alzacji.

Niedługo to trwało — wojna się skończyła.
Na odpoczynek poszliśmy na tyły.
Becz u nas w Polsce wojna się sioiyła. 
tTkraińcy sypali Polakom mogiły.

. Po długich tułaczych miesiącach przyszliśmy do 
Polski, tam na wschodnie Kresy, a podcza® zawie­

ruchy bolszewickiej, zasłanialiśmy swą piersią na­
szą kochaną Ojczyznę.

Dzięki armji błękitnej generała Hallera — Pol­
ska została zaliczoną do państw, które z Niemcami 
wojowały, (Kaniów i poia Szampanji) do złamania 
ich potęgi przyczyniły się.

Gdyby było inaczej — gdyby zwyciężyły Niemcy, 
coby się stało z Polską?

Dziś odmawia się Hallerczykom zasług — uważa 
sie ich nieomal za zarajców Ojczyzny — ■wódz błę­
kitny zdała od armji, natomiast ci, co na wojnie 
porobili bajeczne karjery, uważają siebie za zbaw­
ców Ojczyzny, każą się wielbić i czcić, pomiatając 
całym narodem, najlepszymi jego synami.

Prawda, jak oliwa w y jd z ie  na wierzch. — Kto 
się podwyższa, będzie poniżon, a poniżony zostanie 
wywyższony. Stanisław Czerkies

ze Swięcan

Z sanacyjnego podwórka.
GDZIE A N I PRAW O W  4 Ż Y  A N I -- 

SPRAWIEDLIWOŚĆ.
Niejaki Orlik, agitator jedwp ją  zaskarżył p. Li­

sowskiego, naczelnika wydziału bezpieczeństwa przy 
komisarzu rządu i p. Banko, podkomisarza policji,
0 wypłatę umówionych korzyści pieniężnych za „po­
moc" podczas ostatnich wyborów, użyczoną liście 
Nr. 1. Sąd nie przyznał Orlikowi tych pretensyj. W y­
rok zaś —  pisze „Gazeta Bydgoska" —  „stwierdza, 
że ta umowa była niegodziwa i przeciwna prawu. 
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
12 września 1930 roku wyraźnie głosi o karach za 
takie występki i ściganiu winnych przez prokuratora.

Prowadzenie akcji wyborczej za pomocą teroru
1 korupcji przez poszczególnych ludzi i organizacje 
polityczne jest godne potępienia i powinno być su­
rowo kaiane. Ale jest wprost skandalem, jeżeli taką 
akcję organizowali przedstawiciele bezpieczeństwa 
publicznego i policji państwowej. Przecież om 6ą 
stróżami prawa i gwarantami bezpieczeństwa. Tym­
czasem właśnie oni organizują napady i zawierają 
umowę niegodziwą i niezgodną z prawem. Bezkarne 
pozostawienie i niewyciągnięcie konsekwencyj z tej 
sprawy musi w społeczeństwie wywołać zgorszenie 
i. brak zaufania i do władz bezpieczeństwa i do tych, 
którzy są powołani do obrony praiwa..

Aby tego uniknąć, powinien odpowiedni proku­
rator pociągnąć do odpowiedzialności sądowo-kamej 
tak p. Orlika, jak i tych panów, którzy z nim za­
warli niegodziwą umowę. Jeżeli to się nie stanie, 
utrwali 6ię przekonanie, i z niema w Polsce ani po­
szanowania prawa, ani sprawiedliwości".

. D YG N ITAR Z SANACYJNY -  ORDYNARNYM 
ŁAJDAKIEM .

Sąd Ukręgowy w Białej Podlaskiej skazał niejakie­
go Stan, Jana Migacza, redaktora dwóch pism sa­
nacyjnych w Białymstoku, na 6 miesięcy więzienia. 
Prokurator w oskarżeniu swem nazwał sanacjjnego 
dygnitarza ordynarnym łajdakiem. Oskarżony od­
powiadał za fałszerstwo dokumentów i okradanie 
bezrobotnych.

SANATORZY SPRZEDAW CZYKAM I.
„MocarsWowcy" pomajowi robią wiele krzyku 

na temat obrony zwm zachodnich przed Niemcam .

Jak ta „obrona" sanacyjna wygląda w praktyce?
Niedawno prasa wielkopolska doniosła, że 

w Obornikach u notarjusza p. Sławka, sporządzony 
został akt sprzedaży części majątku sanatorki p. ze 
Skrzyńskich Zakrzewskiej pewnemu Niemcowi. Fakt 
ten został jakoś przez prasę sanacyjną przemilcza­
ny, a napiętnowała go jednie prasa opozycj jna.

Obecnie nadchodzi znowa alarmująca wiadomość
0 nowym skandalicznym wypadku sprzedawczyko- 
sl wa z Czarnkowa, gdzie filar miejscowej „Sanacji", 
członek wydziału powiatowego oraz miejscowego 
magistratu, p. Leon Waśko, sprzedał w tych dniach 
około 15 morgów ląk nadnoteckich Niemcowi —  
protestantowi.

Zaznaczyć należy, że p. Waśko wzoogamr się 
dopiero za czasów polskich i owe łąki kupił od Ps­
iaka, poto, ażeby w tym zagrożonym zakątku je 
zaprzepaścić-

Rzecz ciekawa, źe p. Waśko posiada monupol 
solny i cieszy się względami wysoko postawionych 
osób...

ZA SPRZENIEWIERZENIE.

„Gaz. Warszawska* donosi, że po 5 dniach roz­
prawy zapad1 wyrok sądu okręg, w sprawie defrau­
danta funduszu LOPP i Kolejowego Przysposobie­
nia Wojskowego Maksymiljana Chamasa. Po prze­
mówieniu prokuratora, który domagał się ukarania 
oskarżunego 5 latami więzienia i przemówieniu 
obrońcy, sąd po naradzie wydał wyrok, * bazujący 
Chamasa za defraudacje 105 tysięcy złotych na 2
1 pól roku, a za sfałszowanie podpisu na 1 i  pół 
roku więzienia, zamieniając na łączną karę 3 lata 
i 3 m-ies. więzienia. Sąd zaliczył skazanemu areszt 
śledczy od dn. 1 stycznia 1930 roku. 1

5 L A T  W IĘ Z IE N IA  I  DEGRADACJA 
ZA  „FUNDUSZ D YSPO ZYCYJNY".

Przed sądem wojskowym w Warszawie stanął 
niejaki kpt. Skwierczyński z drugi ego oddziału 
(defenzywa) sztabu generalnego, — oskarżony 
o zdefraudowanie kilkunastu tysięcy żłobach.

Sąd skazał k p t Skwierczyńskiego na pięć lał 
więzienia i degradację.

Skwierczyński był referentem budżetowym Pd* 
działu Ii-go  sztabu gen., który dysponuje znaczna- 
mi sumami, pochodzącemi z funduszu dyspozycyj­
nego ministra spraw wojskowych.

!w . J.

Ptehło ojców naszych.
(Ciąg dalszy).

Chłop był uważany za zwierzę robocze i jako 
takie oceniany.

Zą okaleczenie, lub zabicie chłopa, par jego 
°trzymywał odszkodowanie, jak za zwyczajne zwie­
dzę robocze.

Przy sprzedaży folwarków sprzedawano „dusze" 
1 Wedle tego oceniano wartość folwarków.

Doszło do tego, że chłopów sp.zedawano bez 
fciemi, jak przedmiot handlu zamiennego.

Oto kilka przykładów wyjętych z dzieła A Świę­
tochowskiego:

■Piotr z Makowa za zgodą *we,j żony zastawił
kmieć u Zakliki za 45 grzywien. — Toż samo

Czyni Elżbieta, żona Jakusza z Budzijowic, która
**  dług odstępuje wierzycielowi sześciu robotni­
ków.

, Jan, wójt z Myślenic, sprzedaje dwóch pamu- 
kow za 40 grzywien sztygarowi Dobkowi w W ie­
liczce z zastrzeżeniem odkupu.

, Etżhieta, wodowa po Piotrze z Trzebhna, odzys­
kuje sądownie siedmiu kmieci, zastawionych przez

u Pawlika, a będących jej własnością posa­
gową.

. Katarzyna Narajowska odstępuje swemu bratu 
kmiecia.

SzJs-ahcic Jan z Grabi on owa ma ezJachoicow1 
Wojciechowi z Wosicza zapłacić 11 grzywien; jeśli 
nie zapłaci w terminie „winien dwóch kmieci, ina­
czej dwa ź r e b i ą  wieczyście oddać w 11 grzyw­
nach

Tak postępowała szlachta, wyznająca religję ka­
tolicką, głoszącą zasadę, że wszyscy ludzie są sobie 
równi, że chłop jest oliźnim, którego kochać należy 
„juk siebie samego", która utrzymywała swych do­
mowych kapelanów i na oko pilnie wykonywała 
praktyki religijne.

Jak mzumiała miłość bliźniego wobec chłopa, 
z ktorego żyła i który ją ubogacał, widzieliśmy po­
wyżej i jeszcze zobaczymy z głosów wielMćh lu^zi 
i patrjotów, które pokrótce poda/m w  rozdziela III.

Każde usiłowanie chłopskie zwolnienia obroży 
gniotącej jego gardło, było przez szlachtę uważano 
za największą zbrodnię tłumioną bezlitośnie w krwi 
potokach. .

Nieokiełzana samowola szlachty doprowadzała 
do okrucieństwa i zbrodni, popełnianych publicznie, 
uchodzących im bezkarnie.

Ks. Józef Jabłonowski, rozebrany do koszuli, 
przeglądając się w zwiercadłach, pj tul siebie: „Kto 
ja jestem? — Bohater, minister, król, biskup . . .  to 
mało. Jestem papieżem. A le i to mało dla mnie. 
Gdyby była iaka większa godność i taby mi się na­
leżała".

Mikołaj Potocki, starosta kaniowski — opowia- 
, da F. Karpiński — własną ręką zabił 40 ludzi. Ka­
linowskiemu, staroście grodowemu, kazał dać na 

, publicznym gościńcu 150 kijów, za co mu potem

zapłacił 200.000 złotych. Ody mu ksiądz odmówił 
rozgrzeszenia, kazał zburzyć kościół, wygnać z Ho- 
rodenki księży, których przebłagany potem przy­
wrócił* ale zmienił religję na grecką, bo pop był 
pobłażliwszym dm jego sumienia. — Starosta kny­
szyński, Czapski, sadzał tych, których chciał ukarać, 
w beczkę nabitą gwoździami i przed sobą toczyć 
kazał. — Radziwiłł, chorąży litewski, okrutnik, 
lubią? słuchać uwięzionych przez siebie w podzie­
miach, nazywając ich swoimi najlepszymi śpiewa­
kami. — Radziwiłłowa, wojewodzina wileńska, ka­
zała ściąć szlachcica Czuszejkę, wysłanego dla zbie­
rania składek na konfederację barska, za to. że 
ośmielił się naganiać jej swawolne życie.

Nietylko poddani chłopi, ale również mniejsza 
szlachta czuła tak straszny lę k eprzed możnymi pa­
nami, że (opowiada Matuszewicz), gdy zginął ulu­
biony chart z psiarni Wiśniew iecki ego, jego „uro­
dzony" (szlachcic) łowczy, z obawy kary schronił 
się do klasztoru i został Franciszkaninem.

Kossowski, starosta sieradzki, wspólnie z żoną, 
rozstawiał ludzi na ćrogach i utrzymywał faktorów 
w mieście, którzy mu donosili o przejeżdżającej 
szlachcie. Upatrzonych łapano, sprowadzano do 
dworu, gdzie ich zmuszano jeść i pić.

Niejaki Uniaiycki, ażeby oddechy ludzkie nie 
zakażały mu powietrza, modlił się w kościele pod 
kloszem szklannym.

Wojewodzinie Potockiej, matce Szczęsnego, przy 
wsiadaniu dworzanin podawał kułak, bo jej ramie­
nia dotknąć się nie ważył.

''Ciąg dalszy nastąpi).
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W dniach 1 i % maja p. Irena Kosmowski: wygło­
siła referaty o „Kobiecie w ri.chu ludowym'' i „Ideo­
logii agrarnej,1 jako nowej ideologji społeczeństw 
w dobie obecnej'1. W polny cli uczucia i przejęcia i it  
sprawą ludową słowach, z której referentka uczyniła 
istotę swego życia, nakreśliła nam rolę kobiety w ru­
chu Ludowym. Jakąż, ma być kobieta, o której mo­
wa? Rozbudzona. wyzwolona z pęt wiekowej niewoli 
i przesądów, oswojona z zagadnieniami wielkiej 
miary, zmierzająca do urzeczywistnienia ideałów po­
wszechnego szczęścia i pokoju. Najbardziej cenny 
typ kobiety wiejskiej wychowują Kola młodzieży.

W  referacie o agraryźmie przedstawiła referent- 
jka, w jaki sposób należy rozwiązywać zagadnienia, 
na które nie daje odpowiedzi żaden ustrój dotyeh-

to piszą in n i?
Wygwizdana licytacja.

W  „Gaz. W ągrowieckiej" czytamy:
Na rynku w Wągrowcu wyznaczono licytację 

przedmiotów zajętych pizez Magistrat z tytułu nie­
zapłaconych podatków miejskich. Miały być zlicyto­
wane różne rzeczy, potrzebne do użytku domowego, 
oraz maszyna do szycia, stanowiąca źródło zarobko 
we właściciela czy właścicielki. Już w  przeddzień 
licytacji pewni ludzie okazywali swoje niezadowo-1 
lenie z iak bezceremonialnego załatwienia się Ma- 
gistiatu ze swoimi dłużnikami, gdyż w danym wy­
padku ma się do czynienia z ludźmi, którzy chętnie 
zapłaciliby podatki, gdyby m ieli możność jakiego 
takiego zarobku i gdyby trudne położenie gospo­
darcze nie było istotną przyczyną ich położenia.

Nikt nie przypuszczał jednak, aby to niezado­
wolenie znalazło taką reakcję. Oto w momencie, 
gdy komornik przystąpił do licytowania zajętych 
przedmiotów, rozległy się z różnych stron przeraźli­
we głosy piszczałek, na których szereg luazi, obu­
rzonych licytacją, wygrywało sobie złowrogie pio­
senki-.

Gwizd przybierał na sile w  miar ę gdy komor­
nik starał się opanować sytuację i  cenę licytacyjną 
wykrzykiwał coraz don;oślej... Ostatecznie piszczałki 
wzięły górę i  licytację, którą rozpoczęto, musiano 
przerwać, czyli innemi słowy — licytacja została 
w jfc władana -

Głód w Łodzi.
„Rozwój" donosi:

; Pw sj zbiegu ulic Śródmiejskie] I  Zakątnsj padła 
i  g iodu  i  wycze1*pama 56-letnia Rojzla Rozenberg, 
zamieszkała przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 4. Chorą 
[po udzieleniu j ornoc? przewieziono do szpitala 
fbJouni miejskiej.

Na ulicy Zawaazaaej przed posesją Nr. ? padł 
■ wycieńczenia i  głodu 36-letni bezrobotny Drze- 
jwiecki Stanisław, zamieszkały przy ulicy PrzędzN- 
nianej 109. Przybyły lekarz pogotowia ratunkowego 
łłdzdwlił choremu pierwszej pomocy, poczem prze­
w iózł go  do szpitala zbiorai miejskiej

11 mcla akademickie! młodz. 
lodowe! w Krakowie.

.. !W celu bliższego zaznajomienia się z ideolog#? 
‘ ludową i  przedyskutowania założeń agrarnych, śro 
'dowisko krakowskie P. A. M. L. urządziło w  dniach 
' od 20 kwietnia b. t. do 3 maja cykl odczytów w  swo- 
Im lokalu przy ul. Gołębiej L. 2. W  niedzielę 26 
kwietnia odbyło się wspólne święcone dla członków 
I członkiń organizacji, które zaszczyciło ewoją. obec­
nością szereg osób ze starszego społeczeństwa ludo­
wego.

'Miły i serdeczny nastrój pogłębił współżycie, co 
niewątpliwie -przyczyni się do podniesienia wydajno­
ści pracy organizacyjnej.

Dnia 28 kwietnia p. prezes Malinowski wygłosił 
odczyt p. t. „Ruch ludowy i drogi jego rozwoju". 
Sędziwy referent,'.pionier ruchu ludowego na terenie 

[b. Kongresówki, zobrazował zebranym stosunki wiej 
ckie przed narodzinami ruchiu ludowego, moment bu­
dzenia się masy ludowej, podał charakterystykę 
przywódców, których większość nie była związana 
ze wsią pochodzeniem, a jectnaik ofiarnych i pełnych 
zapału dla sprawy ludowej. Odmalował dzieje mę­
skiego „Zarania". Wskazując na różnorodmólć ty ­
pów obecnie spotykany ch w  rucLu ludc wym, z któ­
rych wiele powinno zniknąć w  interesie ehłoria i je­
go przyszłości, zachęcał zebranych do ugruntowania 
dzieła zjednoczenia politycznego ruchu ludowego. —  
„O tem zadecydujecie wy, młodzież —  powiada re­
ferent. —  Różnice zniweluje życie, wspólna walka 
i bardzo roztropne wychowacie młodzieży".

Przyszłość ruchu ludowego, zdaniem referenta, 
apoczywa w  umiejętnem powiązaniu pracy gospodar- 

1 czej i politycznej.
Dnia 30 kwietnia p. poseł J. Brodacld wygłosił 

odczyt „O  sytuacji gospodarczej w  Polsce i za gra­
nicą'*. Ilustrując swe wywody, bogato zestaw ieniam' 
cyfrowymi, przedstawił referent istotę kryzysu go­
spodarczego, który największą ruinę spowoduje 
w  Polsce, wbrew temu, co twierdzi sanacja. Za gra­
nicą jest kryzys konjunktury, wynikający z istoty 
współczesnych ustrojów kapitalistycznych, nadmiaru 
produkcji przemysłowej, rywalizacji międzynarodo­
wej i t. d., a w Polsce mamy ponadto kryzys struk­
turalny, poglębiauy systematycznie zgubnym syste­
mem ukrytej dyktatury.

czasowy. Agraryzm —  ideologja przyszłości. Tu 
i ówdzie jeszcze niesformułow-any, lecz dużą. przy­
szłość rokuje.

Ożywiona dyskusja zakończyła wywody refe­
rentki, której podziękowano rzęsistrm brawem za 
przybycie do Krakowa i cenne referaty.

Obecny.

X  ruchu Qgtfqn<«qcaiWftfo 
Stronnictwa JEudoweóo.

Zjazd po w. w Brzeska.
W  dniu 28 kwietnia odbyło się w  Brzesku ze­

branie delegatów i mężów zaufania P. S. L. pod 
.przewodnictwem p. Stanisława Nity

Referat o sytuacji gospodarczej i politycznej oraz 
o zjednoczeniu stronnictw wygłosił poseł Brodacki, 
dziękując delegatom za wytrwanie, męstwo i bart, 
okazane podczas wyborów.

Mimo zaciekłej agitacji jedynki, aresztowaniu 
kandydatów Centrolewu, mimo szykan i prześlado­
wań, nie dali się zastraszyć, złamać, wytrwali przy 
stronnictwie i  jego sztandarze, uwieńczając go 
świetnem zwycięstwem, powiat bowiem dał na sió­
demkę przeszło 30.000 głosów, najwięcej w' Polsce.

W  zjeździe wziął udział prezes Witos, którego 
powitał w serdecznych słowach przewodniczący St. 
Nita, a zebrani uczcili burzą oklasków.

Również przemówienie Prezesa spotkało się 
z entuzjastycznem .przyjęciem.

Po dyskusji dokonauo wyborów now ego zarządu. 
Uchwalono protest w sprawie Brześcia i cześć 
więźniom Drzcoinm.

  -------

Jednolity front chłopów 
w pow. Opatowskim.

Dnia 3 maja br. we wsi Brzeziu pod Opatowem 
w sali Straży pożarnej odbył się Zjazd działaczy 
byłych 3 stronnictw ludowych. Na zjazd zjechali 
przedstawiciele z całego powiatu w liczbie OKoło 
2u0 osób. Przewodniczył p. W l. Praga, jako aseso­
rowie zasiedli p. St. Nowak i p. Dębniak, protoko­
łował p. Szjuion Dulny.

Przemówienie o polityce i gospodarce rządów 
obecnych wygłosili .posłowie tego okręgu. ' Poseł 
Babski napiętnował politykę „samcu?? w  stosunku 
do wsi i wzywał, aby wobec połączenia ruchu ludo­
wego usuwać od. wpływu na wsi stronnictwa i orga­
nizacje wrogie chłopom. P. Duro mówił o sprawach 
gospodarczych i samorządowych, wykazując obłudę 
„Jeaynki" i szkodliwość jej dla wsi. a p. Pac wy­
jaśnił znaczenie połączenia ruchu ludowego oraz 
statut organizacyjny i program Stronnictwa Ludo­
wego.

W  dyskusji licznie zabierali głos działacze pow. 
Opatowskiego. Podkreślić trzeba udział w dyskusji 
działaczy młodych, którzy dopiero wstępują w  szran­
ki walki .politycznej, ale budzą nadzieję, że będą 
wytrwałymi bojownikami sprawy ludowej.

Po zakończeniu dyskusji dokonano wybom Za­
rządu pow. Stronnictwa Ludowego na pow. Opa­
towski.

To uchwaleniu rezolucyj politycznjch — prze­
wodniczący podziękował wsi Brzezie i Zarządowi 
Straży ogniowej za gościnne przyjęcie i udzielenie 
sali na obrady, poczem gromkim śpiewem: „Gdy 
naród do boju..." zakończono Zjazd.

Zebranie w Bielutcy.
Dnia 3. maja br. odbyło się w Sielnicy pow. 

Przemysł zebranie ludowców, na którem zawiąza­
no Koło Stronnictwa Ludowego. Po wyborze Za­
rządu Koła uchwalono protest przeciwko metodom 
brzeskim i wyrazy hołdu b. więźniom bnoskim. 
Do Koła ■wpisało się 43 osób.

 upl .. —-

Prawdziwą przyjemnością
jest noszenie o b o w i a z obcasami 
gumowe n . i  B E R S O  N. Najdłuższa 
wytrzymałość, trzy razy t r w a l s z e  
i tańsze od skóry, chroni przed zmę­
czeniem.

Więcej oczywiście nie można wy 
magać od obcasa gumowego.

A więc tylko BERSON1

Wiadomości ze świata.
Nowy prezydent Francji.

W  dniu 13 maja b. r. Zgromadzenie Narodowe 
wc Francji dokonało wyboru prezydenta w osobie 
dotychczasowego prezesa Senatu p. Dumera. Przy 
pierwszem głosowaniu p. Dumer otrzymał 442 głosy. 
Kontrkandydatem p. Dumera był minister opraw za­
granicznych p. Briand, który otrzymał 401 gtosów.

Przed drugiem głosowaniem p. Briand wycofał 
swoją kandydaturę. Przy drugiem głosowaniu pan 
Dumer otrzymał głosów 556, drugi kandydat, sen- 
Maro, głosów 330. Sen. Maro był kandydatem 6o* 
cjaljstów i lewicy Nowo wybrany prezydent jest 
mężem zaufania prawicy.

Fortuna kołem się toczy.
„Polska" donosi:
Od chwili ogłoszania dyktatury Primo de Rn ery, 

Paryż stał się centrum emigracji hiszpańskiej. Tu 
pułkownik Macia przygotowywał się do wywołania 
powstania w Katalonji. Tu uciekł lotnik Franco po 
nieudanej próbie rewolucji wojskowej. W  małym 
hoteliku w pobliżu ogrodu Luksemburskiego mie­
szkali pod nadzorem policji przyszli członkowie rzą­
du republikańskiego. Gdy zasila gwiazda Primo de 
Rivery, były dyktator przyjechał do Paryża, aby 
umrzeć w hotelu „Lutccia". Teraz hiszpanką emigra­
cję wzbogacił książę Toledo —  były król hiszpański 
Alfons XIII. Tak przynajmniej zameldował się w ho­
telu, gdzie przygotowano dla niego apartament, zło­
żony z 28 pokoi

Złożyło się tak, ze na dworcu D‘Orsay spotkały 
się dwa pociągi. W  jednym, przybranym republikań­
ski em i chorągiewkami, powracali do ojczyzny wczo­
rajsi emigranci, a dzisiejsi ministrowie. Ci sami po­
licjanci, którzy jeszcze wpzoraj nie spuszczali z nieb 
oka z polecenia prefekta policji,' dziś oddawali im 
honory i towarzyszyli im już w innym charakterze. 
W  drugim pociągu, który nadszedł od hiszpańskiej 
granicy w 20 miuut później, przyjechała królowa 
hiszpańska. Tak minęły się na torze kolejowym losy 
różnych ludzi, z których każdy po swojemu kocha 
Hiszpanję i życzy jej pomyślności.

 o-------
Galau I Hernandez.

Jaca —  to miejscowość, gdzie w grudniu uh. ro­
ku wybuchł bunt republikańsko nastrojonych Od­
działów wojskowych, który zakończył się. nieszczę­
śliwie. Nazwa tegu miasta jest obecnie symbolem 
a bohaterowie jego są zapisani głęboko w sercach 
rewolucyjnego ludu Hiszpanji. Na licznych miej­
scach w  Madrycie napisy uprzytamniają tragiczny 
epizod z miasta Jaca. Na cokole, z którego zwalono 
pomnik królowej Izabeli II. postawiono posąg wol­
ności z czerwoną, czapka jakobińską, a pod spodem, 
umieszczono napis: „Pierwszy pomnik republiki ku 
uczczeniu pamięci naszych męczenników z Jaca". 
W  cudownym parku El Retiro wznosi się olbrzym!, 
ohydny w stylu, posąg konny Alfonsa XII. Obec­
nie na jego białych marmurowych tablicach wymalo­
wane są litery: „Pamiętajcie o męczennikach z Jaca, 
pamiętajcie o Galanie i Hemandezie"! A  pod tem 
prymitywnie wymalowana trumna przypomina, że 
obaj umarli za wolność.

Futognfje bohaterów sprzedaje się jako pocz­
tówki, umieszcza się w powiększenia za szybami wy- 
stawowemi jako przedmioty do nabycia dla ozdoby 
pokoju; przylepia się na pomnikach byłych królów, 
na murach pałaców, przypina do dywanów i czer­
wonych chorągwi, wywieszanych z balkonów i okien 
ulic, któremi posuwają ńę pochody demonstracyjne.
I  przed temi fotografiami dziesiątki tysięcy obna­
żają głowy...

Na wniosek socjalistycznej mniejszości mari-ycka 
rada miejska postanowiła jeden plac i ulicę, dotych­
czas noszące imiona królów, nazwać placem i ulicą 
Galana i Hemandeza. Rząd przyznał matce Galami 
i wdowie oraz córce H“rnandeza wysoką pensję 
a równocześnie zarządził udzielenie obu rozstrzela­
nym wyższego stopnia wojskowego —  tak, jakby 
żyli i służyli w  armji republikańskiej.



Nr. 21.

ROZSTRZELAM NA ROZKAZ KRÓLA.

Główny organ partji socjalistycznej „Socjalista", 
na podstawie wiarogodnych informacyj stwierdza, 
że pełną odpowiedzialność za śmierć obu bohaterów 
ponosi ekskról Alfons. Tragiczny ten epizod miał 
następujący przebieg:

Dnia 14 grudnia podczas rady gabinetowej zgło­
sił się telegraficznie do premjera Berenguera komen­
dant Saragossy, który zakomunikował mu, że w tej 
właśnie chwili kapitanowie Galan i Hernandez zo­
stali skazani na śmierć.

—  Dobrze —  odrzekł Bereguer —  proszę pocze­
kać, za chwilę oznajmię panu uchwałę rady mini­
strów.

Z pośród ministrów trzech sprzeciwiało się wyko­
naniu wyroku śmierci, natomiast minister Rodriguor 
de Yigri domagał się śmierci dla skazanych. W tej 
że chwili oznajmiono mu, żc wzywa go telefon 
z pałacu królewskiego.

i —  Jaki wyrok wydał sąd połowy? —  zapyta! 
król.

— Kara śmierci dla Galana i Hernandeza. Inni 
skazani na więzienie.

—  Czy nie wykonano jeszcze wyroku?
—  Jeszcze nie. najjaśniejszy panie.
—  Na co czekacie?
-— Musimy wpłynąć na kilku ministrów, którzy 

są. za ułaskawieniem.
—  Pod żadnym warunkiem! Trzeba poskromić 

tłuszcze! Musi popłynąć krew! Powiedz pan Beren- 
guerowi, by bez wahania wypełnił mój rozkaz. 
Adieu-

Po tern oświadczeniu większość rady ministrów 
żadecydowala wykonanie wyroku. Bcrcngucr połą­
czył się telefonicznie z komendantem Saragossy:

—  Rząd Jego Królewskiej Mości zatwierdza wy­
rok sądu polowego. Ma być natychmiast wykonany.

Rozkaz ten nadszedł o godzinie drugiej po po­
łudniu. W  40 minut potem rozstrzelano bohaterów. 

 o--------

LOSY PAŁACU I STAJNI ALFONSA XIII.

Jak donoszą z Madrytu, republikański minister 
finansów zapowiedział, że pałac królewski w Eseu- 
rialu utrzymywany będzie nadal przez rząd republi­
kański jako Muzeum Narodowe,

Stajnia dworska Alfonsa X III oddana została na 
potrzeby Gwardji Republikańskiej. Po raz pierwszy 
w dniu 1 maja na grzbietach rumaków królewskich 
siedli jeźdźcy demokratyczni. Konie królewskie 
zniosły ten „despekt" spokojnie i z dostojeństwem.
, -------- o— -----

-V W YN IK I SPISU LUDNOŚCI W  RUMUNJI.

Według pierwszych danych statystycznych, do­
tyczących spisu ludności, przeprowadzonego w pier- 
v szych dniach stycznia b. r. Rumunja liczy obec­
nie 1$,022.962 obywateli.

—   o--------

ANGLJA POSIADA -10 MILJ. MIESZKAŃCÓW.

Podczas spisu ludności przed 10 laty —  Anglja 
Miała 38 miljonów mieszkańców. W 5 lat później, 
w roku 1926, liczono już ludność Angl.ji na 39 milj. 
Jak podają wyniki tegorocznego spisu, liczba Mie­
szkańców Anglji obecnie wynosi zgórą 10 miljonów 
Mieszkańców.

&dy Anglji przybyło w ciągu 10 lat dwa miljo- 
hy mieszkańców, w Polsce przez taki sam okres 
e*ąsu przybyło zgórą 6 miljonów, czyli 3 razy tyle. 
Jeżeli przyrost ludności w Polsce będzie s4ę posuwał 
w dotychCzasowem tempie, to za 10 lat będziemy 
Mieli już około 40 miljonów ludności, podczas gdy 

Anglji będzie tylko 42 miljony. v

PODZIAŁ LUDNOŚCI ŚW IATA WEDŁUG W Y ­
ZNAŃ przedstawia się jak następuje: 352 miljony 
Htolików, 304 miljony zwolenników Konfucjusza, 
^40 miljonów mahometan, 224 miljony hindusów, 
1®4 miljony protestantów, 140 miljony buddystów, 
J'37 miljonów prawosławnych, 122 miljony pogan, 

Miljonów szyntoistów, 16 miljonów żydów oraz 
miljonów ludzi o nieokreślonej religji.
Każde z powyższych wyznań głosi, żc tylko 

n niego jest zbawienie. Wyznawców innych wyznań 
Czeka piekło. Fan Bóg z pewnością, te sprawę ina- 
MWj rozsądzi.

Niemcy wierzą w czwarty 
rozbiór Polski.

■>,V«rein Jtir da* Deutschtum im Auslande" (V D A ) 
nrządził niedawno w  Rendsburgu zebranie informa­
cyjne, poświęcone sprawie niemieckiej na Wschodzie. 
Referentem był jeden z wybitniejszych znawców za­
gadnienia, Sylrio Broederich. Tenże Broederich po- 
■wiedział ra, 5. c0 następuje: „Dla nas nie istnieje 
Możliwość porozumienia z Polską. Gdyby doszło do 
wojny z Rosją, to czwarty rozbiór Polski będzio nie- 
)Mikniony. Dopiero z chwilą zniknięcia korytarza 
1 rozbudzenia się ludu niemieckiego po drugiej stro- 
ni« granicy dla spełnienia ciążących na nim wielkich 
tądań —  nastaną lepsze czasy dla niemczyzny na
"•chodzie'1.

— ' ' j a ■

W obronie prawdo 
i historii.

Nie da się zaprzeczyć i każdy, nawet największy 
zwolennik marsz. Piłsudskiego, niezarażony gangre­
ną sanacyjną, musi otwarcie stwierdzić, że 5 letnio 
rządy sanacyjne doprowadziły Państwo dc ruiny 
gospodarczej, a zwłaszcza drobne rolnictwo do kija 
żebraczego.

Mimo świetnej konjunktury w roku 1927 i czę­
ściowo w r. 1928 nie zrobiono ani dziesiątej części 
tego, co byiby zrobił każdy inny rząd w sprawie 
zabezpieczenia i rozwoju tak rolnictwa, jak również 
innej gałęzi naszej gospodarki.

Że dalsze trwanie obecnego systemu rządzenia 
doprowadzi Państwo do niechybnej katastrofy, to 
niema najmniejszej wątpliwości. —  Z drugiej strony 
spostrzega się fakt. że mimo wszystko znajdują się 
w Polsce jeszcze czynniki, które starają się prze­
dłużyć obecny system rządzenia, używając do togo 
różnych środków i sposobów.

Jednem z takich „lekarstw", używanem przez 
prasę sanacyjną, a zwłaszcza ..Iiustr. Kuryer Codz.“ 
w cciu przydlużenia żywota obecnemu rządowi, jest 
stale wmawianie w swoich czytelników, że tylko 
obóz, grupujący się kolo marsz. Piłsudskiego naj­
więcej się przyczyni! do wywalczenia niepodległości 
Państwa i jako taki ma wszelkie dano do rządów. 
Stale sic pisze, że. tylko legjony z p. Piłsudskim wal­
czyły o Polskę, a wszyscy inni nic dla Polski dobre­
go nie zrobili, byli agentami obcych mocarstw.

Twierdzenie prasy sanacyjnej grubo mija się 
•z prawdą i wyrządza krzywdę wobec historji, która 
musi być jasną i prawdziwą. Przez cały czas wojny 
byłem przeważnie na froncie- i tam się pisało historję 
krwią i bagnetem szarego żołnierza. Cóż nam mówi 
ta prawdziwa historja z pola bitew-?

Powiada ona, żc Auslrja przegrała wojnę z kre­
tesem. zaraz w- pierwszych tygodniach i stała się wa­
salom i narzędziem Niemiec. Czem zaś byli Niemcy 
dla Polaków, to niotylko leg.joniści, ale wszyscy żot- 
nicrzo-Polacy mieli aż nadto sposobności o tern się 
przekonać. Ilekroć chodziło o pozycję straconą, o 
zdobycie niebezpiecznego odcinka, szedł rozkaz, aby 
do togo użyć ..polnisehe Mausehaft“ polskich puł­
ków. Gdzie największa 'wrzała bitwa, tam Niemcy 
posyłali polskie pułki, które wskutek tego miały 
przeszło 50 procent zabitych i rannych.

Jeżeli prasa sanacyjna pisze, że tylko legjony —  
które przecież walczyły po stronie Austrji i Nie­
miec — wywalczyły Polskę, twierdzenie to nie odpo­
wiada prawdzie historycznej. Legjony walczyły o 
Polskę, ale przy beku tych, co zgubę zaprzysięgli 
Polsce. Dopóki Piłsudski i legjony szły na pasku 
Niemiec i Austrji , wszystko było w porządku, gdy 
jednak po traktacie brzeskim legjony zjednoczyły 
się z narodem, komendant powędrował do twierdzy, 
a legjony poszły w rozsypkę.

W  jakich zaś warunkach żyła ludność w Galicji, 
o tern wszyscy pamiętamy. Prawie cała Polska była 
jednym wielkim obozem i cmentarzyskiem. A  co wy­
cierpiała ludność wiejska? Kto wówczas —  panowie 
sanatorzy —  ujął się za biednym i tępionym naro­
dem polskim? Czy może pułk. Sławek, ks. Radzi­
wiłł lub żyd Wiślicki? Czy może Stapińeki, ks. Czuj, 
hr. Łubieński? Nic podobnego.

Do okopów dochodził „Piast", niósł pozdrowię, 
nie, zachętę do wytrwania, a do baraków w Choce­
niu i na Morawy jeździli Witos, Lasocki i inni po­
słowie piaatowcy. Kiedy ważyły *>< losy narodu 
polskiego i piastowcy śmiało i otwarcie domagali 
się wolnej i zjednoczonej Polski z dostępem do mo. 
rza (rezolucje Tetmajera), to dzisiejsze „wielkości" 
sanacyjne z czwartej brygady całowały stopy W il­
helma i Franciszka I., obiecując oddać życie w obro­
nie tronu „kajzerów".

Jeżeli zatem rozmaite' „Kurjcry" i Ekspresy" 
starają się wmówić w społeczeństwo, że tylko obóz 
sanacyjny walczył o Polskę a piastowców starają 
się przedstawić jako stronnictwo antypaństwowe, 

to świadomie fałszują historję, co jest ciężką zbrod­
nią, wobec narodu i Państwa.

A jak było na froncie z bolszewikami? Żołnierz 
bosy, obdarty, głodny, stracił ducha i energję do 
dalszej walki, nadomiar złego bolszewicy rozpusz­
czając ulotki z areoplanów, wmawiali w żołnierzy, 
że rządy w Polsce są )emskie, szlachecko-magnąc- 
kie, a oni, bolszewicy, niosą chłopom i robotnikom 
wyzwolenie z pańskiego jarzma. Tem się tłumaczy 
gwałtowny odwrót armji polskiej z pod Kijowa.

W  najkrytyczniejszym czasłe dla Państwa powo­
łano do rządów Witosa. Kiedy dzisiejsi „sanatorzy" 
pakowali manatki i uciekali jak szczury do Pozna­
nia, Paryża, Witos, stanąwszy na czole rządu, przy­
był do okopów, chłop do chłopów. Odrazu podcięto 
skrzydła propagandzie bolszewickiej. Jakże tu mó­
wić o rządzie pańskim, burżuazyjnym, gdy chłop 
z krwi i kości stanął r.a czele rząldu? Ów historycz­
ny „Cud nad W isłą", na tem pólegał, że po raz 
pierwszy w dziejach Polski chłopu oddano losy Pań­
stwa w twarde, chłopskie dłonie, a ten chłop wskrze­
sił ducha w armji i pchnął ją do zwycięstwa.
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Pytam się was panowie z różnych „Kuryerów", 
„Czasów", czy „Ekspresów", jakby to dzisiaj w tej 
Polsce wyglądało, gdyby w r. 1920 Witos nic stanął 
na czele rządów. Zamiast „Pierwszej brygady" pia­
libyście riapewno „blagorocTzie" hymny na cześć 
Lonina, czy innego „czerwonego cara".

Jeżeli dzisiaj okłamujecie społeczeństwo i świa­
domie fałszujecie historję, to popełniacie zbrodnię 
niotylko wobec Witosa i wszystkich chłopów 
w Polsce, ale wobec narodu i Państwa. Historja 
jest nauczycielką i mistrzynią, życia, oraz wycho­
wawczynią. przyszłych pokoleń i nikomu nie wolno 
jej fałszować.

Nie wolno fałszem i jadem nienawiści .zatruwać 
duszy narodu! Józef Szypuła.

_______________________________________ Str. 5.

€ 0 w ie ś  b o l i ?
Najmniejszy rolnik, chałupnik, komornik na pół 

do dwu morgów pola, mający na utrzymaniu 4— 6 
dzieci, dla których dochód z kawałeczka pola nie wy­
starcza ani na kwartał, musi zapłacić podatek grun­
towy, drogowy, asekurację i t. -p. Nikt się go nie 
pyta o minimum egzystencji, zapłać, a jak nie, przy­
chodzi egzekutor i wyciąga ostatnią poduszkę z pod 
głowy.

Idźmy do miasta —  pracownik rządowy, czy sa­
morządowy, oficjalista prywatny, mimo, że daleko 
lepiej żyją, niż chłop na 20 morgach gruntu, muszą 
mieć minimum egzystencji, nie płacą podatków, do­
piero od pownej kwoty poborów w górę.

A  przecież ziarnko do ziarnka, gdyby każdy pła­
cił jakiś, choćby bodaj najmniejszy podatek, zebra­
łyby się miljony.

Inny przykład. Zachęca się ludność wiejską, by
się biała do rzemiosła, do handlu, niechno jednak
chłopina w wolnych chwilach uszyje ubranie, czy 
buty, czy konia podkuje, albo założy sklepik, sypną 
mu podatki od obrotu, że mu się w głowie zakręci 
i odechce mu się rzemiosła i handlu.

Jeszcze najlepiej wychodzą ci, co potajemnie 
handlują, czem się da, ci zamiast 500 zł. podatku, 
zapłacą 50 zł. grzywny i jakośł to idzie.

Rząd zapowiedział zniżkę cen —  brawol
Ty łon, spirytus są bezczelnie drogie, sól, nafta 

również nie tanie, a każdemu konieczne. Dla dobrego 
przykładu rząd powinien obniżyć ceny wyrobów mo­
nopolowych następnie przemysłowych, a rolniczych 
nie trzeba obniżać, bo są za bezcen.

Tak być powinno.
Tymczasem co widzimy? Monopole ani drgnęły, 

towary przemysłowe trzymają się twardo w cenie, a 
tylko w artykuły pierwszej potrzeby w produkta rol­
ne uderzyła fala zniżki. Świnie, bydło, konie za bez­
cen, żeby przynajmniej zniżono opłaty targowe, broń 
Boże —  rolnictwo ginie z powodu kryzysu, a opłaty 
targowe pozostały bez zmian. Np nasze miasto 
Bochnia ma dochodu z targowego przeszło 60.000 zł.

Mając stale 10 ludzi przez rok, z zapłatą po 5 zł. 
dziennie, to jeszcze nie wyniesie 20.000 zł. rocznie, 
a reszta idzie na wodociągi, elektrykę i inne potrze- 
hy miasta; skąd jednak ma brać gmina wiejska fun­
dusze na swoje potrzeby, o ile nie ma swego ma­
jątku, o to się nikt nie troszczy.

My chłopi jesteśmy jakby obywatelami drugiej 
klasy, co do praw i korzyści, ale co do obowiązków, 
co do śn-iadczoń stoimy na równi z bogaczami, a na­
wet przed nimi. Słusznie mówi przysłowie „biednemu 
zawsze wiatr w oczy".

Za długo i za silny wiatr wieje nam chłopom 
w oczy, tak, żo zaprószone, załzawione, nie widzą 
słońca i lepszej przyszłości dla siebie i swoich ro­
dzin. Maciej Rosiek.

-------o-------

Czy można żyć w Polsce?
Curriculum życia mojego jest następujące:
Ukończywszy trzy klasy ludowe, bo więcej wów­

czas nie było udałem się piechotą do Krakowa, bo 
służąc w Otfinowie do Mszy św. ks. kanonikowi 
Kasprzakowi, gdy tenże poszedł w pole do robotni­
ków, korzystałem z jego biblioteki, która mi otwo­
rzyła oczy na świat, zapragnąłem w Krakowie pod­
uczyć się i otrzeć między ludźmi.

Znalazłem służbę w żydowskim hotelu na Strą­
dom iu, jako pomocnik portjera. Co wieczór chodzi­
łem do szkoły na kursa uzupełniające, płacąc sobio 
nauczyciela z zarobionych pieniędzy.

Po kilku łatach wyjechałem w świat i nauczyłem 
Się różnych języków. Władałem niemieckim, fran­
cuskim, angielskim, włoskim, czeskim i ruskim.

W  Niemczech byłem kelnerem i majstrem, potem 
konduktorem przy podziemnej kolejce w Berlinie.

Po ożenieniu pracowałem jako kelner na okrę­
tach do 1921. Po wojnie przeniosłem cię do Francji,
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gdzie pracowałem najpierw na roli. a następnie do­
stałem pracę, ja.ko kierownik na stacji selekcyjnej, 
ciesząc się uznaniem .przełożonych. Na skutek po­
parcia tychże otrzymałem posadę kierownika w Za­
kładzie hodowli kur, koło Paryża, jako kierownik 
przy 6.000 kur, wreszcie pracowałem jako instruktor 
trykotarstwa na maszynach „Rekord".

W  r. 1926   uwierzywszy, że marsz. Piłsudski
zaprowadzi w Polsce ład i porządek i że zacznie się 
tu naprawdę „wyścig pracy" —  wróciłem do Polski, 
wierząc, że przy moich 'kwalifikacjach, doświadcze­
niu i ochocie do pracy, znajdę .pracę.

Miałem przyrzeczenie z Belwederu, że otrzymam 
pracę jako instruktor pończoszkarstwa w Zakładach 
żeńskich, miałem również przyrzeczoną posadę w Mo- 
ścicaoh, przy hodowli kur, niestety hodowli dotąd 
nie założono, ż jją c  pięć lat z oszczędności wydałem 
wlszystkie pieniądze i dziś zagraża mi widmo śmierci 
głodowej z żoną.

Za granicę nie mam za co ■wyjechać, otrzymałem 
wprawdzie licencję na prowadzenie obnośnego han­
dlu, ale nie mam gotówki na kupno towaru, do bez­
robotnych nie chcą mię zaliczyć, nie pozostaje mi 
nic innego, jak z żoną zdechnąć powolną, głodową 
śmiercią. SŁ Dąbrowski z Libiąża.

KRONIKA
Maj

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

W««h6d 
rod*, na.

Zrchdd 
Oda. wi«-

24 N. Joanny wdowy 3 65 7 59
25 P. Grzegorza III. 3 54 8 0
26 W. Filipa Ner. 3 53 8 1
27 S. Magdaleny 3 52 8 3
28 C. Germana B. 3 51 8 4
29 P. Teodozji M. 3 50 8 5
30 S. Felikaa P. 3 49 8 6
31 H. Petroneli P. 3 48 8 7 1

S t z i u t  e m i ó r a c u l n u .

Ponowne ostrzeżenie dla 
Jadący eh do Stanów ZJedn. 

Ameryki 1 do Kanady.
Nasze .pouczeni© w tej sprawie zamieszczone 

w  papnzednich numerach „Piasta" widocznie nie po­
mogły, gdyż ruysii. dział redakcyjny zasypywany 
zapytaniami w tej mierze, zdradzającemi niezro- 
Bumiemie tej kwestji.

Otóż pozwalamy sobie powtórzyć w skróci©, to oo 
n&jwatoiejeze.

, I. Odnośnie Stanów Zjed. Ameryki:

Ostrzegamy, jak najwyraźniej, przed wszelkimi 
budzeniami, którzy myślą iż na podstawie jancnkol- 
wiefc aiffidaviłtów ozy tak zwanych jiarmerskicii’", 
cay te* „o f eupport" będą mogli się dostać w ciągu 
najbliższego pięciolecia do Ameryki. Wszystko to są 
budlne nadzieje, i dobrze będzie jeżeli ani, na pod­
stawie posiadanych dokumentów, w  tym czasie będą 
mogli dostać kafftę wstępu do Generalnego Konsula­
tu Stanów Zjed. Ameryki, w Warszawie, ul. Szkol­
na 2, a która to wiza zupełnie nie przesądza możli­
wości dostania się kiedykolwiek do Ameryki.

Dlatego jaik najwyraźniej ostrzegamy wszystkich 
naszych ©zyttetaików, aby nie tracili nadanmo pienię­
dzy i nie puszczali się ma ryzyko podróży do Warsza­
wy po próżnicy, tylko aby, do czasiu imiennego i  wy­
raźnego wezwania do stawienia się w  amerykań­
skim konsulacie m Warszawie, tylko z tym urzędem 
znosSi jedynie i wyłącznie na drodze pisemnej,

Do podania względnie zapytania o informację 
skierowanego d o  tego konsulatu, trzeba zawsze pa­
miętać dołączyć kopertę zwrotną zaadresowaną do 
siebie i opatrzoną znaczkiem .pocztowym na gr. 25- 
Kto tego drobiazgu zaniedba, może niio dostać odpo- 
wiedzi. Trudna rada, Ameryka stała ńę tak biedna, 
że musi naciągać naszych ,Jbiedakćw“ nawet na 
znaczki pocztowe, bo inaczej by zbankrutowała.

II. Odnośnie Kanady.

• Niema żadnego kontyngentu ma 1931 r. A  więc nie­
ma 'zappotrzebowania do Kanady na żadnych robo­
tników rolnych an1 też dziewczęta do służby domo­
wej. To  samo dotyczy narazi© rodzin rolniczych jar 
dących. z pewnym kapitałem na kuipno własnej fair- 
my w  tym kraju.

Kiedy ta sytuacja zmieni się doniesiemy o tern o- 
sobno w  „Piaście'’ , narazie niema mowy o zmliame 
niekorzystnej .sytuacji w  Kanadzie, w ciągu roku bie­
żącego, to jest 1931.

Dalej niema w  tym roku żadnych „affidaritów" 
do Kanady.

Nikt poza żonami i  dziećmi Jdo lat 18) i to tylko 
za „permitem", czyli dokumentem specjalnym rządu 
kanadyskiego, nie może wjechać do tego kraju. A
więc ani 'brat, ani siostra, szwagier czy jaki kuzyn 
bliższy czy dalszy, lub nawet przyjaciel zamożny 
osiadły stale w Kanadzie, nie może wedle, w tej 
ehtwiM obowiązujących przepisó.w. wprowadzić ko­
gokolwiek do Kanady.

Kto radzi mnaczej to jest skończony oszust., któ­
rego należy oddać w ręce władiz policyjnych, jako 
naciągacza czy łapacza biednych ludzi.

Odnośnie powracających do Kanady, osiadłych 
tam osób, wydaliśmy potrzebne pouczenia, w jed­
nym z poprzednich numerów „Piasta".

S t Z.

W  BIELSKU od dnia 1 maja kapitaliści za­
mknęli 17 fabryk, a od piątku ubiegłego, resztę 
fabryk, skutkiem czego 7.000 robotników zostało 
pozbawionych pracy. Właściciele fabryk chcieli 
znacznie obniżyć płace i to było podłożem zatargu 
między nimi a robotnikami.

KOMISARZ K A S Y  CHORYCH w Wągrowie, 
Serdakowski zdefraudował sumę 20.000 zł. i zbiegł.

SĄD OKRĘGOWY W  POZNANIU uwolnił od 
winy i  kary kilku członków Obozu W ielkiej Polski 
oskarżonych o zakłócenie spokoju w dniu wybO' 
rów do Sejmu w Obornikach. Z przeDiegu rozpra 
wy wynika, że spokój został zakłócony przez po­
sterunkowego policji, który popychał i rozpędzał 
zgromadzoną publiczność.

W  POBLIŻU WORODCZA na lin ji kolejowej 
Brześć — Pińsk, pasterze pasący bydło, położyli 
na szynach granat wojskowy, który eksplodował 
w  czasie przejazdu pociągu. Obeszło się na szczę­
ście bez wypaoKu. Pasterzy aresztowano.

KOŁO TORU KOLEJOWEGO pod wsią Ada 
mów w  pobliżu Konina znaleziono zwłoki męż­
czyzny lat około 40. Śledztwo wykazało, że są to 
zwłoki kupca Ostrowskiego z Poznania, którego 
bandyci zamordowali w  pociągu i wyrzucili na tor 
kolejowy.

W  GDYNI, w tamtejszej łuszczarni ryżu, robot­
nik Wilhelm Podgajny kontrolując zbiornik ryżu, 
został zasypany ryżem i udusił się.

R YB A C Y  POLSCY złowili w  kwietniu na ca­
lem wybrzeżu, ogółem 180.000 kg. ryb, wartości 
263.000 zł Największą pozycję pod względem war­
tości, stanowiły w kwietniu łososie, których wy­
łowiono na sumę 204.000 zł.

NAD JEZIORAMI TROCKIEMI komenda woje­
wódzka policji państwowej ma zaprowadzić w naj­
bliższych dniach służbę policyjną na jeziorach. Za­
daniem służby będzie niesienie pomocy dotknię­
tym katastrofą. Nad jeziorami temi uruchomiano 
schronisko i otwarto przystali L ig i Morskiej.

WYSOKOŚĆ STRAT PAŃSTW A, które wyrzą­
dziła powódź na Wileńszczyźnie, szacują na kwotę 
3 800.000 zł.

W YBO RY DO SEJMU w okręgu Płock (na sku­
tek unieważnienia tamże wyborów przez Sąd Naj­
wyższy), mają się od być 9 sierpnia b. r.

ZAŁOŻENIE SZKOŁY HOTELARSTW A w W ar­
szawie, nastąpi w  nowym roku szkolnym 1931/32. 
Szkoła będzie kształcić na kierowników hoteli 

pensjonatów 
STULETNIA ROCZNICA B ITW Y  POD STOCZ­

KIEM. W  zeszłą niedzielę odbyły się na polach 
Stoczka, gdzie w  rolru 1831 została stoczona zwy­
cięska bitwa z Moskalami — wielkie uroczystości, 
przy tłumnym udziale ludności z powiatów garwo- 
lińskiego, siedleckiego, mińsko - mazowieckiego 
i łukowskiego. Dokonano odsłonięcia pomnika pa­
miątkowego i poświęcenia fundamentów pod szko­
łę imienia generała Dwernickiego, zwycięscy z pod 
Stoczka.

W  DĄBROW IE K. TARNOWA niewyśledzeni 
złodzieje włamali się do Kasy Oszczędności, gdzie 
po rozpruciu Kasy, skradli przeszło tysiąc zł. ora? 
10 dolarówek.

KIEROW NIKIEM  STAROSTWA W  GRYBO­
W IE  został mianowany starosta gorlicki p. Czusz- 
kiewicz, który zatrzyma także swój urząd w Gor­
licach.

W  NIEDŻWIEDZY pow. Brzesko 'pożar zniszczył 
zabudowania gospodarskie Anny Kraiutwirt.

W  BĄCZALU pow. Jasło spaliło się gospodar 
stwo Stanisława Lecha.

W  BRZOZOWEJ pow. Tarnów, napastnicy za­
maskowani i uzbrojeni w kije najpadli na dom Hoch- 
staplera i po uibe.zwładnemu domowników zrabowali 
23 dolary. 700 zł. i biżuterję wartości 800 zł.

W  KORABNIKACH ipod Krakowem, wyłowiono 
z W isły zwłoki Kairola Kamińskiego z Rusocic, 
Kamiński przechodąc rzekę, potknął się o kamień 
uipadł i utonął.

NACZELNIKIEM URZĘDU SKARBOWEGO 
PODATKÓW I OPŁAT SKARBOWYCH w Kra­
kowie, został zamianowany p, Józef Jeziorański-

dotychczasowy naczelnik Urzędu skarbowego 
w Podgórzu Nr. 2.

NOWE ODDZIAŁY SZKÓŁ w liczbie okoto 400, 
mają być otwarte w roku szkolnym 1931/32 —  a to 
w związku z przyrostem liczby dzieci. Liczba szkół 
powszechnych w Polsce przekroczy cyfrę 30.000.

W LACHOWEJ, pow. Dobromil, przyłapany na 
kradzieży w trafice Feindowej, parobek Ktbyłcwski, 
strzelił z rewolweru i zranił w brzuch syna. trafi- 
kantki W  stanie ciężkim przewieziono rannego do 
szpitala w Sanoku.

ZNOWU KATASTRO FY LOTNICZE —  w Gru­
dziądzu spadł na przewody elektryczne samolot woj­
skowy. Pilot-major Długoszowski, poniósł śmierć na
miejscu.   Pod Wilnem runął samolot wej=(kowy
i roztrzaskał się. Lotnicy cudem uniknęli śmierch 
Są to fakty przerażające. Niema prawie tygodnia, 
by nie było katastrofy samolotu wojskowego.

TRZECI ZAMACH W  POBRODZIU. W  Podibro- 
dziiu na Wileńszczyźnie, gdzie już miały miejsc© 
dwa zamachy bombowe, dokonano zamachu na ko­
mendanta posterunku policji państw. Mitynowicza. 
Nieznany sprawca podbiegł w nocy do policjanta 
i ugodził go ztyłu w głowę siekierą Sprawca zbiegł. 
Mitynowicza przewieziono do jego mieszkania, do­
kąd sprowadzono niezwłocznie lekarza.

KONGRES POCZTOWCÓW odbędzie się w War* 
szawde w dniach 17 i 18 maja b. r. Związek liczy 
12 tysięcy członków.

W  LESIE NIEŚWIESKIM w pobliżu Nieś wierz a, 
Henryk Stamickś, student Uniwersytetu Stefana 
Batorego w Wilnie, zabił w pojedynku na pistolety 
porucznika 27 pułku ułanów, Antoniego Marcinkie­
wicza.

W  SCHODNICY na terenie kopalni nafty 
„Marja" wybuchł pożar, który zniszczył halę moto­
rową i urządzenia do pompowania ropy.

WE WSI HOŁÓWCE w Nowogród zk i em w cza* 
sie pożaru w zabudowaniach Jana Grabowskiego, 
zginęło -w płomieniach czworo dzieci Grabowskiego.

W  WĄBRZEŹNIE, sąd okręgowy z Torunia na 
sesji wyjazdowej, skazał na karę śmierci przez po­
wieszenie Marję Kozłowską i jej di wie córki za za­
mordowanie męża i ojca, celem zdobycia po nim 
majątku.

W  SIEPIETNICY -powiat Jasło, wybuchł pożar 
w zabudowaniach Jana Worca Spłonęła część domu

W  SKOŁYSZYNIE pow. Jasło, spaliły się zabu­
dowania Marcina Gorczycy.

W  BANICY pow. Gorlice, niejaka Julja Kwo­
czka podpaliła w rocy zabudowania gospodarza, 
Kuca. W  toku dochodzeń wyszło na jaw, że brat 
Kuca, utrzymywał z Kwoczką bliższe stosunki', 
owocem których miał być nieślubny syn. Podipa- 
laezika w ten sposób chciała się zemścić na rolizinie 
kochanka, który ją porzucił.

W  W ITKOWICACH powiat Biała, piorun kulisty 
uderzył iw czasie burzy -w lipę koło domu Katarzyny 
Bałamudkiej. Stamtąd piorar, ześlizgnął się na dom 
wspomnianej, wpadł do stajni i zabił krowę,

W  NOWEJ WSI, powiat Biała, w czasie buTzy, 
piorun uderzył w dom Małgorzaty Jekietak, wznie­
cając pożar. Straże pożarne z Osiefca i Łęg pożar 
zlokalizowały.

W  LASACH KOŁO TRZEBINI trzej cyganie 
porąbali siekierami 19-1 etui ego cygana Kwiatkow­
skiego, gdyż niechciał wydać 5m pieniędzy. W  stawie 
groźnym przewieziono z  masakrowanego do szpi­
tala w Krakowie.

W  ŁODZI wybuchł pożar w fabryce Hanemana 
i Pow odowski ego. Pastwą płomieni padły dwa bu­
dynki fabryczne, wszystkie magazyny, maszyny 
i surowce, oraz wielka ilość gotowych towarów.

KONTROLA: W  związku z poważną liczbą
bezrobotnych otrzymujących zasiłki, organa cen­
tralne Funduszu Bezrobocia postanowiły prze­
prowadzić doraźne kontrole uprawnień bezrobot. 
nycih do korzystania ze świadczeń -z Funduszu Bez­
robocia.

Kontrole ie przeprowadzone’ będą na terenie ob­
wodu Zarządu Funduszu Bezrobocia w  Krakowi©, 
zarówno w  zakładach pracy, jak i w  miejscach za­
mieszkania bezrobotnych.

O iMby zostały ustalone wypadki nieprawnego 
pobierania świadczeń przez bezrobotnych, względnie 
wystawiania fałszywych świadectw z pracy, rwimni 
pociągnięci będą niezwłocznie do (Odpowiedzialno­
ści sądowej.

W PISY  DO SZKOŁY GŁUCHONIEMYCH. Rada
Szkolna Miejska w Krakowie zawiadamia, ie  wpisy 
do szkoły głuchoniemych w Krakowie przy pl. Wol- 
nica L. 1, rozpoczną się od 15. maja 1931 r. codzien 
nie od godziny 10 do 12 z wyjątkiem niedziel i świąt.
Do szkoły głuchoniemych przyjmuje się dzieci 
obojga płci, które -ukończyły 7 rok życia. Dla Chło­
pców z prowincji jest Internat.   Bliższych; amfor*
maeyj udziela kierownictwo szkoły po przesianiu na 
odpowiedź znaczku na 25 groszy.

Ludow cy! P o t ę g ą  zjednoczenia ludowego będzie potężna prasa l udowa!
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W  ZBOISKACH pod Lwowem, Juljan Jaszczy- 
szyn w czasie orki naruszył pługiem w ziemi będący 
granat, pozostałość z czasów wojny polsko-ukraiń- 
skiej. Granat eksplodował. Jaszczyszyn został cięż­
ko ranny w głowę.

MIĘDZY SŁONIMEM A  ZELWAMI, do przejeż­
dżających furmanką Jana Moroza i Lidji Moroz, od­
dał szereg strzałów rewolwerowych z ukrycia nie­
jaki Kudzielko, zabijając wymienionych. Za zbrod­
niarzem, który zbiegł, zarządzono obławę.

K A P ITA N  KACIUKIEWICZ, jeden z dozorców 
brzeskich został odznaczony „Krzyżem niepodległo­
ści". I  znowu naród ma o jednego bohatera więcej.

PROFESOR DR LEON PETRAŻYCKI, jeden 
z najwybitniejszych .polskich prawników, zmarł 
w Warszawie w dniu 13 maja b. r.

NA STACJI KOLEJOWEJ W GDYNI tłum zło­
żony ze stu osób napadł w nocy na pociąg nałado­
wany cukrem, węgłem, bekonami i t. cl. przeznaczo- 
nemi na eksport. Między kolejarzami a napadające- 
mi wywiązała się walka. Kolejarze odpędzili zło­
dziei kamieniami.

W YPAD Ł Z POCIĄGU w pobliżu stacji Inowro­
cław plutonowy 59 pułku piechoty, Józef Bukowski 
i zabił się na miejscu.

NA LINJI KOLEJOWEJ St-rzalków— Kutno za­
palił się most kolejowy. W  ruchu pociągów nastą­
piła przerwa. Przyczyna pożaru niewyjaśniona:

WE LWOWIE Ukrainiec Bartosz z zemsty oso­
bistej zamordował na ulicy wystrzałem z rewolweru 
gimnazjalistę Ukraińca Kazanowskiego. Mordercę 
aresztowano.

W GŁÓWNEJ SKŁADNICY UZBROJENIA 
♦» Warszawie, wykryto olbrzymie nadużycia na prze­
szło 300.000 zł. Nadużyć tych dopuścił się pracow­
nik Składnicy Stanisław Liberadzki, Pomagał, mu 
w tem niejaki Stefan He i ml i cli. Liberadzkiego are­
sztowano, Heimlich zdołał się ukryć.

OSZUST JAKICH MALO. Oszust nazwiskicnj 
Cynjan, który sprzedał kolumnę. Zygmunta, oraz 
Wydzierżawił tramwaj w Warszawie, za rozebranie 
toru kolejowego niedokończonej kolejki i za sprze­
danie podkładów kolejowych i szyn,, skażany został 
na 3 lata więzienia.

TRZEJ ZAUFANI KOSTKA BIERNACKIEGO 
bo znanych jut nazwisk „ludzi Brześcia11 dochodzą 
dalsze. Lwowski korespondent „Polonjt" donió-ł 
pod datą 7 b. m. (nr. 2365), że po długich zabiegach 
Udało mu się ustalić dane co do nieznanych jeszcze 
Społeczeństwu trzech dozorców brzeskich:
„ ■ Starszego wachmistrza.. Amoniogo Zwolińskiego, 
®W«zego żandarma Franciszka Mrożka i żandarma 
biopizego Hnickłego.

Byli to trzej zaufani pułk. Kostka-Biumackfogo, 
•tórzy wykonywali na jego rozkaz najbrutąlnięjszę 
tol« wobec, więźniów. Pułk. Kostek-Biernacki za: 
brał wymienionych ze sobą z Przemyśla, gdyż 
teszysey trzej byli i są. nadal stacjonowani w dzió- 
s-'ątym dywizjonie żandarmerji w Przemyślu.

-------- o---------

W sprawie ogłoszenia firmy „Merkury”  w Łodzi, 
donosimy zainteresowanym Czytelnikom, ze z&sadni- 
**0 Tedakcje pism za ogłoszenia nie odpowiadają, 
v  tym jednakże wypadku redakcja poczynione fir- 
llde zarzuty zbada i sprawę ewentualnie skieruje 
n*  drogę sądową.

Ba c z n o ś ć  l u d o w c y  w  p o w ie c ie  r o h  a  t a  n i

W  niedzielę, dnia 31 maja b. r. odbędzie się 
W Złoczowie, w  lokalu p. Franciszka Kiepury, 
0 godzinie 2-ej po poł. zebranie delegatów z po­
wiatu Rohatyn.

Pow. Komitet organ. Stronnictwa 
Ludowego.

WARTOŚĆ P IE N IĘ D ZY :

1 funt szterlingów angielskich zł.
1 dolar amerykański 
100 franków francuskich 
100 franków szwajcarskich 
100 franków belgijskich 
100 koron czeskich 
100 guldenów gdańskich 
100 marek niemieckich 
Gram czystego złota

zł.
zł.

43,35 
8,91 

34,90 
zł. 171,90 
zł. 124,10 
zł. 26,43 
zł. 173,43 
zł. 212,52 
zł. 5,92

PODZIĘKOWANIE.
Ja niżej podpisany STANISŁAW ZAWIŚLAK ze wsi 

Wola Gołuchowska pow. Podhajce woj. Tarnopol skła­
dam serdeczne podziękowanie AGENCJI ROLNICZEJ 

PAGUA w  Montauban (Tarn et Garonne) Francja 
za to, że za jej pośrednictwem zdołałem nabyć ładne 
Sfcspodarslwo za niską cene i na dogodnych warunkach.

Podkreślam przyfęm, że wymieniona Agencja nie 
Ogranicza sie tylko do pośredniczenia przy załatwianiu 
**mej tranzakoji, lecz przychodzi zawsze r, rada i po­
mocą we wszelkich sprawach Polakom, osadzonym przez 
siebie na roli francuskiej.
Dnia 22 kwietnia 1931 r. (— ) Stanisław Zawiślak
A  Belpeehe
jhfo St Etienne de Tulmonł
(Tai® et Garoone).

778 (-■»

Z wydawnictw.
MAR JAN TYROWICZ: JAN TYSSOWSKI, D YK TA ­
TOR KRAKOW SKI R. 1846 DZIAŁALNOŚĆ POLI­
TYCZNA I SPOŁECZNA, 1811 — 1857. W YD AW N I­

CTWO K A S Y  IM. MIANOWSKIEGO, ISTYTU TU

P o p ie r a n ia  n a u k i, w a r s z a w a  1930. r .
STR. 247.

Literaturę naukową z dziejów Polski porozbioro- 
wej i ruchów wolnościowych, wzbogaciła- ostatnio 
■piękna : mon rgrafja młodego uczonego Dra Marjańa 
Tyrówieża o Japie Józefie Tyssowskim,' t.' zw. ..dy­
ktatorze 10 dni" i jego rządach w Krakowie'podczas 
powstania 18.46 r. Dzieło bez wątpienia pierwszorzę­
dne,-miejscami wprost rewelacyjne. Oparł się bowiem 
autor na matorjale archiwalnym z tajnych'aktów b. 
Namiestnictwa we Lwowie, do których dawniej nikt 
z bądaezów polskich nie miał dostępu. Są to przedc- 
wszystkiem akta .procesu przeciw Tymowskiemu, pro­
wadzonego w hnieńiu rządu Mettemieha przez osła­
wionego upiora austriackiego sądownictwa politycz­
nego. renegata i gnębiciela ruchów wolnościowych, 
radcy apelacyjnego. Zajączkowskiego. Autor prze­
brnął przez owo morze aktów, (liczyć je bowiem moż­
ną na tysiące); nie pominął dotychczasowego do­
robku badań zapoznał się też z całym materjałem 
pamiętnikarskim, .metyiko polskim —  wogóle przy­
swoił sobie wszystko, co do należytego zrozumienia 
i'wyświetlenia sprawy mogło nie być obojętne.

Wynik tych badań zamknął się w sześciu dużych 
rozdziałach, z których pierwszy omawia surowy tna- 
tehjał> ciekawy on jest specjalnie dla badacza. Dwom 
rozdziałom następnym, zajmującym się osobą Tys- 
ow.skiego; od wstąpienia jego w służbę rewolucji, aż 

do’ członkowstwa w rządzie Krakowskim, postawił­
bym' zarzut.. iż zamalo lic/.ą się z czytelnikiem mniej 
przygotowanym; w kondensacji swej nię przedstawia 
ją ono tak polno i jasno toku rozwijających się wy­
padków, aby ktoś :nie będący specjalistą, mógł etę 
zorjentować w dziejach ówczesnych bez sięgania do 
źródeł innych. Mija się'to poniekąd,z zasadniczą ten­
dencją autora; miał on, bowiem piękną ambicję na­
wiązania do trndycyj Szajnochy. Kubali .Aszkonazo* 
go. którzy nie poprzestając na kutrach pierwszorzę­
dnych. uczonych, dbali wysoce o wykonanie litera­
ckie pism. dając dzieła, i. stylowo i kompozycyjnie 
piękne a przedewszystkiem ujęte lekko, przejrzyście, 
dostępne każdemu inteligentnemu czytelnikowi, eo 
badaczem, nie będąc, rad trzyma palce na pulsie na­
uki i iCłięę literatury .poważnej. niq będącej jednak
nudną pilą:.........   . - ■ ■ /  ..... .

Brak ten atoli wynagradzają w peM  rozdziały 
następne, doskonały i przejrzysty opis samej dykta­
tury, wreszcie upadek powstania, więzienie Tymow­
skiego w K.onigstrinic. uwolnienie i losy dalsze. Nie­
mal szczytów sztuki narrator,*kicj dosięga tu autor; 
mało 'znany dotąd Tyssowski okazuje się postacią 
.pierwszorzędną trzeźwą może jedyną,.która bez upa­
jania się mrzonkami dorosła do poziomu ówczesnych 
wypadków; momenty zaś takie. j. n. charakterystyka 
Zajączkowskiego, są to małe klejnociki i dla swej 
intuicji psychologicznej i dla wykonania.

Rzecz nawa na pięknie, poprostn, 7, dużą werwą 
narratorską. Szata zewnętrzna harmonizuje doskona­
le z wartością dzieła: aż przyjemnie jest wziąć do 
reki tak solidną robotę drukarską, zwłaszcza w dzi­
siejszych czasach taniego tandeciarstwa. Dodaje uro­
ku książce kilka rycin współczesnych, dobranych 
trafnie, a wykonanych dobrze na papierze kredo­
wym.

Dokładna bibljografja i sumienny indeks pozwa­
lają czytelnikowi zorjentować się w samym dziele 
i w dotychczasowym dorobku badań.

Kasa Mianowskiego zasłużyła się wobec histo­
riografii naszych powstań, wydając tę książkę de­
monstrującą nam naocznie, że smutny r. 1846 wydał
oprócz krwawej rabacji uiełylko mrzonki romantycz­
nych za,palonych gjów, ale i odruch piękny, odruch 
mądrej, mającej duże szanse żywotne —- myśli peli- 
treznej.

Tadeusz Zadercckl.

„ L in ja ł‘ —  nowe pismo literackie 
w  Krakowie.

W łych diiiach ukazał się w Krakowie T-szy nu­
mer czasopisma literackiego „Linja‘‘ . Jest to pismo 
grupy nowatorów literackich, których organem było 
niedawno pismo „Zwrotnica". Redaktorem „L in ji“ 
jest znany poeta krakowski, Jalu Kurek; współpra­
cują w  pierwszym numerze ni. i- Juljan Pf*ybł»ś, 
Jan Bratkowski, Marjan Czuchnowski, Mila Elin. 
Nadzwyczaj oryginalne to czasopismo, zawierające 
48 Stron diuku (cena 80 gr.) wykreśla bezkontpro* 
inisowy, niefałszowany front t. zw. awangardy lite­
rackiej, prostuje zakłamane sądy o literaturze naj­
młodszej oraz omawia i dotyka całej współcze­
snej twórczości poetyckiej polskiej. Dodajemy, że 
Kraków’ był zawsze siedzibą najnowszych kierun* 
ków w  literaturze — stąd i „L in ja“ spełnia ponie­

kąd swoją tradycyjną misję, stając się trybuną naj­
nowszej literatury.

„L in ja" jest do nabycia w księgarniach i kio 
skach Krakowa. Poza Krakowem skład głównyi. 
Warszawa, Plac 3 Krzyży 8.

Do naszych Czytelników!
Przypominamy wszystkim Czytelnikom, którzy 

zalegają z prenumeratą za I I  •kwartał b. r., że o ile 
w' najbliższych dniach prenumeraty nie nadeślą, 
następnego nunieru „Piasta4”  nic otrzymają.

Obecny kryzys gospodarczy dotknął w wysokint 
stopniu i nasze Wydawnictwo tak, że zmuszeńi 
jesteśmy odmówić dalszego kredytu zalegającym 
z wpłatą. Prosimy więc wszystkich, by niezwłocz­
nie zaległości wyrównali, a tyłh, którzy z wpłatą 
zą ubiegłe kwartały nie zalegają, by niezwłocznie 
odnowili prenumeratę na Tl półrocze.

WYDAWNICTWO^

{Rozmaitości-
Niezwykła siła 

w szczękach zwierzęcych.
Jak wielką silę iposiadają niektóre zwierzęta w 

swoich szczękach,, opisuje znany angielski myśliwy 
i podróżnik, Samuel Baker. Opowiada on, że był 
raz świadkiem, g d y , na .polowaniu tygrys rzucił, się 
na .krajowca i chwycił go zębami za ramię z taką 
silą, że zupełnie skruszył kość ramieniową biedaka. 
Baker mógł to .natychmiast stwierdzić, ponieważ w 
chwili ataku strzelił do.tygrysa i udało mu się szczę­
śliwie powalić go za pierwszym strzałem. Najwię­
kszą' jednakże silę szczęk posiada „hiena centkowama, 
która potrafi rozgryźć kość biodrową wołu, gdy 
chce z niej wydostać największy swój przysmak — 
szpik. Znane są też psy z rasy buldogów, które gdy 
pochwycą cokolwiek w swoje kły, dostają jakiegoś 
skurczu szczęk i nie mogą potem ich 'Otworzyć. Ży­
jący w Stanach Północnych .wilk leśny 'posiada ró. 
wnież bardzo silne szczęki.. Zdarzały się wypadki, 
że zwierzę to potrafiło jednern zamknięciem szczęk 
odgryźć zupełnie rękę człowieka, a zanotowano jeden 
taki wypadek, że rosły wilk leśny'- jedmem zamknię­
ciem szczęk przegryzł myśliwemu nogę w kostce 
do tego stopnia, żo tylko na skórze zwisała.—  i je­
go towarzysz, świadek wypadku odciął mu ją. zwy­
czajnym -nożem -kieszonkowym; vs.

Z nadzwyczajnej siły szczęk Znane są faikże••żół­
wie. szczególniej starsze, rosie okazy. Rybacy wydo­
byli raz ' w sieci olbrzymiego żółwia, który ważył 
900 kilo. Jak zazwyczaj postępuje się z tego rodza­
ju zdobyczą, wywrócono go na grzbiet i przede 
wszyskiem . toporem zdjęto mu pancerz od spodu, 
a następnie obrano wszystko mięso, któro nadawało 
się do użytku, pozostał tylko pancerz grzbietowy i 
głowa. Jak wiadomo, żółwio są niezwykle żywotne, 
żc jest prawie niemożliwą, rzeczą zabić je nawet przez, 
pokrajanie na kawałki Odcięta zupełnie głowa żyje 
jeszcze w ciągu całych godzin. Po godzinie do leżą­
cej skorupy tego żółwia podszedł -pewien miody 
człowiek i ehcąe zobaczyć jego głowę, usiłował prze­
wrócić jego skorupę. W  tej chwili żółw chwycił go 
szczękami za trzy środkowe palce prawej, ręki . i 
obciął je. jakby siekierą.

dział gospodarczy.
Hodowla ryb w Polsce.

Rybactwo należy obecnie do tych działów pro* 
dukeji rolniczej, które najwięcej przynoszą dochodu. 
Niestety produkcja ryb nie została u nas należycie 
zorganizowaną, ani technicznie, ani handlowo. A  
przy dobrej organizacji możo ten dział pracy przy­
nieść naszym rolnikom bardzo wielkio korzyści 
i gdyby udało się uzyskać korzystny eksport, pań­
stwo również zyskałoby na tern bardzo wielo 
w swym handlowym bilansie.

Jak wygląda dzisiejszo rybactwo w Polsce? : 
Ryby hodować można, albo w stawach, luli w je­

ziorach i rZokach. W  Polsce posiadamy dość skrom­
na ilość stawów, przeważnie, sztucznych, które zaj­
mują około 150.000 ha powierzchni. Polskie jeziora 
naogół rozprzestrzeniają, się na około 250.000 hą, 
a r z e k i  zajmują blisko 85.000 .ha, W  rybołowslwie 
mają największe znaczenie stawy. W  obecnej dobie 
Polska produkuje ogółem około 18 miljonów kilo­
gramów ryb wartości pTze.szło 49 miljonów złotych, 
czyli na jednego mieszkańca w Polce wypada tro­
chę więcej jak pól kilograma czyli jeden funt ryby.

Biorąc pod uwagę sposób powyższej produkcji, 
to polskie stawy dają nam rocznie połowę naszej 
Ogólnej ..produkcji, gdyż średnio 8.900.000 kg. ryb 
najbardziej wartościowych, a. ogólna ich wartość wy- 
nosi przeszło. 27 miljonów złotych, czyli cena 1 kg. 

[ryby stawowej wynosi około 3 złotych.
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Jeziora polskie dają około 6.5 miljoaa kg. ryb 
w łącznej cenie przeszło 15 miljonów złotych, czyli 
około 2.50 zł. za 1 kg. Najtańsze są ryby rzeczne, 
ktć-rych rocznie wysyła się na rynek około 3 mi- 
Ijony kg., wartości przeciętnej 1 80 zł. za 1 kg.

Jak widzimy, produkujemy Tyb za mało i nie 
możemy pokryć zapotrzebowania własne] ludności. 
W  1928 roku sprowadzono do Polski a.68o.50(j kg. 
ryb zagranicznych, płacąc za nie 7.737.800 złotych, 
czyli przeciętnie i ukrągło 1.60 zł za 1 kg. Ta cena 
dowodzi, że zagranicą rozumieją wartość hodowli 
ryb i opłaca się produkować je po cenie znacznie 
niższej aniżeli w Polsce.

Konsumcja ryb zagranicą wynosi około 20 kg. 
rocznie na jednego mieszkańca. W  Poisce obecnie li­
czy się w konsumcji na głowę nie więcej jak 2 kg. 
ryby. Polskie ryby mają zagranicą dobrą markę 
i istnieje możliwość bardzo korzystnego eksportu 
ryb, zwłaszcza, że w  Europie istnieje silna tenden­
cja wzmożenia konsumcji ryb z uwagi na to, że 
ijb a  daje pożywienie bardzo zdrowe, pożywne, bo­
gate w składniki wpływające dodatnio na luazkie 
zdrowie. W  Polsce nywnież wzmogłaby się konsum- 
cja ryb. gdyby przy należytej organizacji handlowej 
produkcja roczna oapowiadała potrzebie. A  w lęc 
powiedzmy sobie, że sprawa ta zasługuje na uwagę 
i rozważmv, ozy nie wartoby przystąpić do czynu.

Dr. Juljan Skulski.
------------u------------

Gdzie się podziało zboże 
lombardowe?

Jak wiadomo, Banik Rolny i bani Polski udzie­
liły w r. b. przeszło 50.000.000 zł. pożyczki pod za­
staw zl :mbairdowanego zboża większym włościanom 
ziemsk;m .. Ponieważ Banki te nie posiadają wła­
snych magazynów (elewatorów), przeto zboże pozo­
stawało u właścicieli (większych posiadaczy ziem- 
drich). Zarządzona ostatnio doraźna lustracja z ra­
mienia tych banków, wykazała brak pewnych ilości 
w zlombardowanem zbożu.

Kilka spraw z tego tytułu skierowano już do 
(prokuratorskich. TTinoi będą surowo -ukarani.

Ponieważ rząd, obliczając stan zapasów zboża, 
liczył na złombardowane Ziann-o. przeto wydaje się 
niezbędne przeprowadzenie ścisłej kontroli wszyst­
kich zlcmbardowanych zapasów zboża, co pozwoli 
dopiero na sworzenie rzeczywistego obrazu obec­
nego stanu rynku zbożowego w  Polsce.

S t a n  z a s i e w ó  nr o z i m o w y c h .
■G K w 17 l rrząa Statystyczny podaje, że trwają­

ce do połowy ubiegłego miesiąca, przymrozki wpły­
nęły ujemnie na stan zasiewów ozimych, zwłaszcza 
w połudlrnowydh i iwedbodiiich częściach kraju.
' Stan zasiewów ozimych w  połowie ubiegłego 

miesiąca.. dla pszenicy i jęczmienia przedstawiał się 
wrwdnio, a dla żyta i koniczyny nilżej jak średnio.

J i u m o r .

NIC NIE SZKODZI
— Proszę tatusia, nauczyciel powiedział mi dzisiaj w 

szkole, że jestem wałkoniem i uajosiattczniejszym jdjotą.
— To nic nie szkodzi. Mnie mówiono w szkole to 

samo, a patrz, jestem już szefem dwóch departamentów 
i wkrótce zostanę ministrem

* * *

SPUDŁOWAŁ.
Adaś: — Ciociu, pokaż pudlo, które przywiozłaś?
Ciocia (zdziwiona;: — Jakie pudlo? Żadnego nie 

przywoziłam.
Adaś: — A  przecież tatuś mówił, że znowu to stare 

pudło bęazie zawadzać...
*

— Te Han; s, jako jest różnica m iedzy kanapą, a 
mrowiskiem?

— Nie wiem.
— No, pieronie głupi, siednij se na mrowisku, ,o 

się dowiesz.
* * *

URZĘDNIK PODATKOWY.

Mistrz pięściarstwa (bokser) Schmełling w Niem­
czech, wycisnąwszy cytrynę był pewny, że nikt inny nie 
potrafi już z niej wydusić ani kropelki soku, wiec ofia­
rował 200 zł. nagrody temu, ktoby zdołał jeszcze jedną 
kroplę wycisnąć. Po kolei usiłowali dokazać tej sztuki, 
lecz nadaremnie. Wkońcu jednak znalazł się jakiś chudy 
jegomość, który zapytał Schmellinga, czy on także może 
przedsięwziąć taką próbę. Wziął cytrynę do ręki, ścisnął 
ją silnie zawiędłemi palcami i o dziwo, ■wycisnął trzy 
kropelki. Schmełling wręczył zwycięzcy premję, pytając 
go przytem z podziwem o jego zawód.

— Ach, ja jestem tylko urzędnikiem podatkowym, — 
odpowiedział skromnie zagadnięty.

Odpowiedzi Redakcji.
WP. Karol Sporek: „Echa Wiejskie" jeszcze się nie 

ukazały. Prosimy w tej sprawie napisać pod adresem. 
p. Władysław Bocheński, Warszawa, ul. Chłodni L. 8. 
Wymieniony udzieli dokładnej informacji, jak się przed­
stawia sprawa z wydaniem wspomnianego pisma. - »  
WP. Piotr Ciarach: Korespondencja będzie drukowana, 
po nieznacznych poprawkach. Co do poborów wyższych 
urzędników, to dajemy od czasu do czasu wzmianki- — 
WP. Bazyli Kostecki, Sokołów: Owszem, prosimy przy­
słać krótką korespondencję z tamtych stron, ale prozą 
nie wierszem. Wiersze muszą być doore — a chcąc je 
pisać, trzeba już urodzić się poetą. Rymy jeszcze nie sta­
nowią o poezji. Gazetkę wysyłamy. — WP. Jan Kewe 
renda, Wierzbiąż: Prosimy przysłać dokładnie opis c ałej 
sprawy, to odpowiemy listownie. Adres p. riez^sa jest: 
p. Wincenty Witos, Wierzcnosiawice, poczta Bogumi- 
łowice. — WP. Leon Wojtowicz: Podatek obrotowy musi 
Pan zapłacić, gdyż jcst-io podatek za rok 1930. gdy u Pa- 
ną-prąeowało dwóth ■pomocnikó w. Ustawa-bowiem mówi: 
rzemiosła wykonywane przy puhioey więcej niż jednego 
pomocnika, t. j. gdy rzemiosło wykonuje się przy po­
moc; dwóch I ud  więcej robotników, muszą wykupić pa­
tent i opłacie podatek obrotowy — według ot:zyman.sgo 
nakazu płatniczego. Dopiero od nakazu zapiaty, który 
otrzyma Pan w roku 1932 — za rok podatkowy 1931 — 
będzie mógł Pan wmieść rekurs. jako. ze tylko jeden 
pomocnik pracował u Pana. — WP. W. W.: Jeden korzec 
żyta waży około 120 kg. — WP. Wawrzyniec Pr/ybytko,

RajLrot: Jeżeli nie było odpowiedzi, to p.oszę napisać, 
o. co Pan zapytywał, gdyż n-ożc pierwszy list nie doŁ„edł 
do redakcji. -  WP, Jan Copija, Z_dziale WP. Antoni 
Zalzk, Nowy Taxg. VvP Stanisław Bałasz/ński, Przydo- 
njca. WP. Stanisław Ko-ioł, Tarnów. WP. Ludwik Michał- 
czak, Tylmanowa. WP. Adam Pyzik, Sietnica: Odpowiedzi 
listowne wysłaliśmy w dniu 15 maja b. r. — WP. Wa­
lenty Biąch: W  sprawach organizacyjnych w  tamtejszym 
powiecie prosimy zwracać się pod adresem: p. Roman 
Gesing Schonnanger, p. Borowa, pow. Mielec. Obliczeń 
z Komisji okięgoi. ej -wyborczej, nie posiadamy. — W. P. 
Kazimierz Major, Żeniów: Po otrzymaniu informacji 
z Izby Skarbowej, zawiadomimy WPana o zasiłku. — 
WP. Bronisław Porada: List Pański oddaliśmy redakcji 
„Znicza" do załatwienia, skąd otrzyma WPan wyczeipu- 
jąoe wyjaśnienia na postawione zapytania. — WP. Nowak 
w Górce: Niestety, gmina odpowiada za podobne uszko­
dzenie,. W  razie dosienia do Ministerstwa, podać fakta 
prawdziwe, świadków i żadnych uwag nie robić, żeby 
nie niali o co zahaczyć. — WP. Jałowiec w Slotowy: 
Bardzo słuszne uwagi, ale nie nowe, o tych sprawach, 
krzywdach już kilkakrotnie pisaliśmy, pismo musi poda­
wać wciąż nowe fakta, nowe wiadomości, nowe temata, 
życie nie stoi w  miejscu, lecz płynie naprzód i my o 
przyszłości myśleć musimy, o przy&Jośc dbać, przyszłości 
służyć. — WP. Jan Kubik w Gnojnicy: Zwracanie się do 
Sejmu, by uchylił rozporządzenie Prezydenta Rzplitej ł dn. 
3. 12 1930 r. o przymusie dostarczenia nauczycielstwu 
mieszkania jest bezcelowe, bo większość jedynkowa nie 
ma swego głosu, swej woli, uchwala, co jej każą Przez 
rząd została skleconą musi słuchać rządu. Protest kilku­
dziesięciu gmin, nie pow że, musiałby być powszechny, 
żywiołowy. — WP. Maciej RosieL w Łąkcia górnej; Ko­
respondencje w druku.

Nie obrażaj — nie przepraszaj 
A  urazy daruj,
Adwokatów nie wzbogacaj 
Swą rodzinę szanuj.

To Jobre rady.
Nie ocaerniaj bliźniego 
Staraj się o siebie,
Nie sądź nikogo,
Bóg jest sędzią w  niebie.

Na to też można się zgodzić.
Nie jesteś tyle wart, 
le się sam cenisz,

Bo żyjesz, jakby han 
Zapóźno się zmienisz i t. d.

to już nie są rady, a słabe wiersze

WP. St. Wrona, narta: Wierszyk „Maj" nie nadaje 
się do druku. - - WP. Jan Kula w Grodzisku: Nowa 
ust. alkohol, uchw. przez większość jedynkową utrudnia 
plebiscyt. Oczywiście nie po m rozszerza się ilość szyn­
ków, by owe kasować. Zasadniczo plebiscyt odbywa się 
jak poprzednio. Sprawę zasiłku zbadamy w  Izbie Skar­
bowej. Programu i statutu Stronnictwo jeszcze r ie  ma­
my, wiec może być urządzony. — WP. Wojciech Dzie­
dzic, Krasne: Artykuł będzie drukowany. Wszystkie 
nadesłane artykuły drukujemy, o ile tylko nadają się 
do diuku i o ile objętość Piasta pozwala. — Przyjaciel 
młodzieży w Łękach Górnych: Ks. Bernardyn Dżiedziak 
zachwala i zakłaai. k ito lick ll stowarzyszenia młodzieży, 
ułodżteź ludowa piastowa grupuje się kolo „Znicj*" 
w  „Związku Młodzieży wiejskiej" i tę organizację my 
popieramy. — WTP. Jan Więcek w Tymbarku: Za dużo 
różnych tematów i uwag Pan w jednym artykule po­
rusza, ponadto nie z wszystkiemi można się zgodzić, 
np. o -wychowaniu bezreligijnem, albo o dopuszczenie 
wszystkich języków na poczcie. Byłaby z Polski w ieża 
Babel.

Najlepsza kosa
rzeczywiście doskonała.
0 ile w ę tp is z c zy ta j zd a n ie  
n a b yw c y, k tó ry  po k o s ze n iu

ta k  n a p is a ł:
Satkowice 18/12 1928 
p. Ratarowice 
pow. Sambor.

Kosy marki „SZCZYT* są 
sprawne, lekkie, mają wygląd, 
formę i tak dalej. W imieniu 
wszystkich klientów dziękuje 
szan. firmie serdecznie.

Józut Potoczny.

le lt z t f  do betonu, dźwigary (trawersy), cement 
t materjfły budowlane sprzedaje Lewkowioz, Kra­
ków, Dletlowska 115*. 736 (—)

Maszyny do szycia, lafln, mereiki i okrętki 
syateniu „Singar* światowej słąwy, pierwszorzęd- 

stecz z gwaraneją 20 letnią pisemuą poleca:

BEZKONKURENCYJNA CENAHMIi NADZW YCZAJNA O K A ZJA !!!!!! 
tylko JjŁI 220,—
nej jakości,, szyjąca wpntód i wstecz

DOM SPRZEDAŻY MASZYN „ G L O B U S "  — 2
I W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  35/32 skrz. poczt. Nr. 691
1 Dostawa na koszt firmy. Po otrzymaniu zadatku zł. 20.— maszynę prześlemy na miejsce. 

Żądać cenników!!! Żądać cenników ?|?

Prenumerując i rozszerzając 
„PIASTA" przyczyniasz się do 
Polski Ludowej, do polepszenia 
własnego i Twoich dzieci bytu.

Parcelacja
120 mg. obsianej roli I. kl. 1 30 mg. dos* 
konalych łąk w  powiecie Sokalsidm- 
Szkoła polska w mieiscu. kościół 6 km. 
Miasto powiatowe i St. koL 15 km. go­
ścińcem. Kolonje polskie w  sąsiednich 
wsiach. Materjał budowlany na miejsca. 
Długoterminowe pożyczki dla nabywców. 
Cena za mórg 150 — 160 dolarów. Zgło­
szenia przyjmuje i udziela szczegółowycn 
informacji Zarząd dóbr Stanisłówka p. 
Mosty Wielkie Wojew. Lwowskie. Wscn. 
Małopolska. 773 a

Inltka na parcilacyjnych w Bo* 
ratynie poezta, siacjs kole’ Krystyno- 
pui powiat Sokal. Ziemia czarńoziem głę­
boki oprawiany. Oglądać można codzier- 
nie za zgłoszeniem się na folwarku. Prze­
prowadzający parcelację, z upoważnieni* 
ordynacji hr. Dzieduszyckich — p. Frar 
eiszek Kainieuski mieszka we Lwowie ul. 
Grunwaldzka 3 co każdą środę przyjeż­
dża rano do Boratyna by się porozumieć 
wprost i  parcelantami. Kolon ja już jest 
zabndowana przez osadników. Grunta tor 
pełnie zwolnione z długów. 753 ( —

Folwark 40 morgowy w Korahnikacb. 
pod Krakowem, budynki murowane, cena 
przystępna — do sprzedania. W ia d o m o ś ć  
w Administracji Piasta. 760 (—)

C EN N I K  O GŁ OSZ EŃ

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaJtow y....................... t rX
Zwykłe ogłoszenia na stronie 4-szpaltowej za 1 wiersz mm. 30 gr
"  tekście M  itrnnia 9.avnaltAW«( ra 1 tzńłroT m m  t ' 30 gr

Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty.
t - s z p a ito w r ....................... i zł | Drobne oeioŁ. ,ui» 7.a głowo 25 groszy, naimniei. . . .  3 zł I Cara strona 4-sznaltow» no fekścDrobo. ogłofcz,,nia za głowo 25 groszy, najmniej. 

Cała atrona S-azpaitowa w tekście 
Cała itrona tytułowe

3 zł
ogłoszenia na aironie e-szpauowej za l  wiersz, m. . on gi 1 sirona a-a*paitowa w i c s s c i e ........................................   zł I uaian laoeiaryczny, cyfrowy, Kolorowy 1 na ostatniej 1

w  tekście na stronie 3-szpaltowej za 1 wiersz mm I . : 80 gr I C a ', strom tytułowa .  ................................................lOOO zt | 50°lo ilroiej.
Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za rerniinowy druk administracja nte odpowiada — Ceny powyższe obowiązują od dnia ngltjzenia — Od ogłoszę.! długoterminowych i oiurom ogłoszeń rabat.

Wychodzi we wtoi .k  z datą niedzieli. stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 10O*|o drożej. Wychodzi w e  wtorek z datą niedzieli.

Cała stro:,* 4-szpaltowa po l e k ś c i o .......................................   xł
Układ tabelaryczny, cyfrewy kolorowy i na osta.nlej stronie 

500 lo drożej.
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